
0

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Z obrad Biura Politycznego KC PZPR

Jedność ludzi pracy jest wartością
niezbędną dla naszej Ojczyzny

Dzień 1 Maja — Święto Pracy — już od stu lat jedno­
czy ludzi pracy całego świata. Ma on w naszej
Ojczyźnie własną, polską, długą tradycję, związaną

z walką mas robotniczych i chłopskich oraz postępowej
inteligencji o wyzwolenie narodowe i społeczne.

W tym roku robotnicze święto — 1 Maja obchodzimy
dla Polski w sytuacji szczególnej, bowiem od kilku mie­
sięcy trwa ogólnonarodowa dyskusja nad perspektywami
rozwoju i przyszłością Ludowej Ojczyzny. Uczestniczy­
my w tej debacie wszyscy. Bez względu na istniejące po­
ddały, doświadczenia życiowe, pochodzenie społeczne czy
różnice światopoglądowe.

Cel — jakim jest ranga i miejsce socjalistycznej Polski
w świecie oraz wspólne dobro wszystkich Polaków — sta­
nowi naturalny pomost nad tymi różnicami, skłania do
zjednoczenia wysiłków i podjęcia działań niezwyczajnych.
Za dwa miesiące rozpocznie obrady X Zjazd Polskiej

Zjednoczonej Partii Robotniczej. Uchwali on program
rozwoju Polski do końca XX wieku Mamy wszyscy

ambicję, by wkroczyć w wiek. XXI jako państwo nowo­
czesne, silne gospodarczo, stabilne społecznie, demokraty­
czne, gwarantujące spełnienie ideałów socjalizmu, a nie
jako państwo w Europie i w świecie nie szanowane, a

naród przez innych lekceważony.
Dlatego właśnie Polsce potrzebna jest przede wszyst­

kim praca' Praca mądra, dobrze przygotowana i zorgani­
zowana, praca wydajna i efektywna, dająca satysfakcję
wszystkim, praca, w której umysł ludzki i najnowocze­
śniejsze maszyny zastępować będą wysiłek rąk i mięśni.

TRADYCJE PIERWSZOMAJOWEGO ŚWIĘTA

Śmiało podnieśmy
sztandar nasz 10 górę

Tradycje Święta 1 Maja w naszym kraju sięgają 1889 r., gdy zostało ono ustanowione na kongre­
sie założycielskim — w którym uczestniczyła również delegacja polska — II Międzynarodówki w

Paryżu. Zarówno w tamtych odległych czasach, jak i potem, miało różny charakter, przebiegało pod
różnymi hasłami. Nie zmieniona jednak pozostawała idea solidarności, wynikająca z identycznych ce­
lów proletariatu, walczącego o swoje polityczne, społeczne i ekonomiczne prawa. Święto majowe
stało się symbolem jedności robotniczej oraz okazją do przeglądu, zaprezentowania i umacniania ro­
botniczej siły.

Obchodzono je również w

Krakowie Szczególnie mani­
festacyjnie przebiegało ono

tutaj w 1905 r

Z końcem kwietnia na ła­
mach .Naprzodu” wydruko­
wane zostały dwie rezolucje
Komitetu Wykonawczego Pol­
skiej Partii Socjalno-Demo-
kratycznej Galicji I Śląska
Cieszyńskiego W pierwszej
zamieszczono żądania: robot­
niczego ustawodawstwa o-

chronnego. ochrony pracy
kobiecei położenia kresu
oracy dzieci rozszerze­
nia opieki państwa nad

chorymi, starcami, wdowami
sierotami po robotnikach.

Domagano się: wolności słowa,
stowarzyszeń I zgromadzeń, a

przede wszystkim „najgłów­
niejszego prawa obywatel­
skiego' równego, bezpośrednie­
go, tajnego i powszechnego
prawa głosowania do gminy,
sejmu i parlamentu"

W drugiej rezolucji odzwier-

(DOKOŃCZENTE NA STR. 8)

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej -

Tylko ona zapewni nam wszystkim pokonanie trudności
gospodarczych jakie nadal nas jeszcze trapią.

Kraków
— perła polskiej historii, nauki i kultury, a

zarazem miejsce uświęcone krwią w walce o narodowe i

społeczne wyzwolenie — jest dzisiaj dużym skupis­
kiem klasy robotniczej kontynuującej tradycje swoich po­
przedników z Semperitu, od Sucharda czy Zieleniewskie­
go. Ranga i znaczenie naszego miasta wyznacza nam za­
dania szczególnie ambitne. Dokładamy starań, aby im

sprostać, by Kraków zawsze przypominał nie tylko wspa­
niałą historię, ale aby również stanowił o przyszłości
Polski.

SZANOWNI MIESZKAŃCY KRAKOWA!

Zapraszam Was na tradycyjny wiec 1-Majowy. Jestem

przekonany, że liczną, jak zawsze, obecnością podkreślimy
dobitnie nasze przywiązanie do ideałów socjalizmu, do na­
szej postępowej tradycji, do Ludowej Ojczyzny, zaś u-

dział w tej manifestacji będzie spełnieniem naszego mo­
ralnego i patriotycznego obowiązku.

Spotykamy się więc 1 Maja o godz. 10 na Rynku Głów­
nym!

Niech żyje nasza socjalistyczna Ojczyzna Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Niech żyje socjalizm!
Niech się święci 1 Maja!

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
Biuro Polityczne KC PZPR o-

mówiło ogólnokrajowe przygo­
towania do Pierwszomajowego
Święta klasy robotniczej, wska­
zując z unaniem na znaczenie

wymowę towarzyszących im
licznych przejawów obywatel­
skiego zaangażowania. Odby­
wały się masowo czyny społe­
czne i produkcyjne. Biuro Po­
lityczne składa za nie słowa
szacunku i.serdeczne podzięko­

wania załogom zakładów pracy
i instytucji, emerytom, dzie­
ciom 1 młodzieży. Z dużą a-

ktywnością pracują organlza.
cje partyjne i społeczne. Do­
biegają końca przygotowania
do sprawnego i godnego prze­
biegu pochodów i wieców.

Naszym uroczystościom po­
winna towarzyszyć historyczna,
obywatelska refleksja.

Przed stu laty brutalnie
stłumiony strajk proletariacki

w Chicago stał się zaczynem
dla obchodów — w pierwszy
dzień maja — święta ludzi
pracy. Przed 80 laty polska
klasa robotnicza czciła swe

święto rewolucyjną walką o

wyzwolenie narodowe 1 społe­
czne. Przed pół wiekiem bu.
rzliwe demonstracje pierwszo­
majowe na ulicach Warszawy.
Łodzi, Krakowa l innych miast
symbolizowały jedność świata
pracy przeciwko kapitalistycz­

Oświadczenie OPZZ

w przeddzień
robotniczego święta

WARSZAWA (PAP). W
związku ze Świętem 1 Maja
OPZZ wystosowało do ludzi
pracy oświadczenie następują­
cej treści:

1 Maja obchodzony od 1889
roku — to dzień międzynaro­
dowej solidarności ludzi pracy
na całym świecie

Tegoroczne Święto Pracy ma

szczególne znaczenie. Zbiega
się ze stuleciem krwawo zdła­
wionego strajku robotników
amerykańskich w Chicago,
walczących o elementarne pra­
wa człowieka, o prawo do 8-
godzinnego dnia pracy.

Świat dziś znajduje się w

obliczu ciągłego zagrożenia
Zyjemy w czasach eskalacji
zbrojeń, które sa głównym in­
strumentem polityki imperia
lizmu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W elektrowni atomowej w Czernobylu na Ukrainie nastąpiła awaria reaktora jądrowego.
Komunikat Rady Ministrów ZSRR oraz informację specjalnej komisji powołanej przez rząd

polski —zamieszczamy na stronie 2

Operacja przebiegła sprawnie, objęła 5,6 min

osób

Waloryzacja rent i emerytur
- zakończona

Wypowiedź wiceprezesa ZUS

Henryka Kosteckiego
WARSZAWA (PAP). Jak taki jest bowiem kryptonim

tej operacji.
— Z satysfakcją mogę po­

informować, że wykonaliśmy
tę wielką operację w ustalo­
nym czasie, sprawniej niż

podwyżki zeszłoroczne i chy­
ba dobrze jakościowo, co po­
twierdza znikoma, jak doty­
chczas, liczba reklamacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5) I

zapowiadał ZUS, 30 kwietnia
miał być ostatnim terminem
wypłat podwyżek z tytułu
waloryzacji emerytur i rent
oraz zwiększenia świadczeń
rolnych. Czy zobowiązanie to
zostało dotrzymane? Z tym
pytaniem dziennikarz PAP
zwrócił się do wiceprezesa
ZUS Henryka Kosteckiego,
szefa sztabu akcji WER-86,

Spod pomnika Ofiar

Faszyzmu w Płaszowie

Apel młodzieży
o pokój na świecie

(Inf. wł.) W przedostatni
dzień kwietnia — Miesiąca
Pamięci Narodowej tysiące
krakowskiej młodzieży zebrały
sie w Płaszowie pod pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu Uro­
czystość otworzył kurator o-

światy i wychowania w Kra­
kowie — Mieczysław Nowo-

ryta. Powiedział on m. in.:
„Od tamtych mrocznych cza­
sów okupacji hitlerowskiej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dwa przejazdy w ciągu roku

Zniżki kolejowe
dla rencistów i emerytów

WARSZAWA (PAP). Przeszło 5 min emerytów i rencistów,
którzy dotąd nie mieli prawa do kolejowej zniżki przyzna­
no taką ulgę w wysokości 50 proc, na dwa przejazdy w

roku kalendarzowym. Decyzja ta została podjęta uchwałą
Rady Ministrów z 28 marca br„ z uwagi na konieczność
ustalenia ze strony Dyrekcji Generalnej PKP i Zarządu Głów­
nego Związku Emerytów i Rencistów organizacyjnych zasad
stosowania nowego przepisu praktycznie wszedł on w życie
29 bm.

Jak informuje Ministerstwo Komunikacji prawo do zniżki
może być wykorzystane w dowolnym czasie i na dowolnie
wybranych dwóch trasach krajowych, w pierwszej lub w

drugiej klasie pociągu osobowego, jak też pospiesznego albo
ekspresowego. Należy zaznaczyć, że podróż w kierunku „tam”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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nemu wyzyskowi 1 burżuazyj-
no-sanacyjnej dyktaturze.

W tegorocznym święcie hi­
storyczne robotnicze tradycje
splatają się ze szczególnym po­
czuciem odpowiedzialności za

przyszły los naszego narodu i
całej ludzkości Wyraża ona

szacunek dla ludzi pracy, saty­
sfakcję z dokonań Przypomina
cele robotniczej walki — o w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Krakowie powstały R?dv Snołeczne Szkół Wyższych

Z pożytkiem dla uczelni

i gospodarki narodowej
(Inf. wł.) Spośród 11 szkół

wyższych Krako-wa niemal ka­
żda boryka się z określo-nymi
trudnościami. Najwięcej kło­
potów w prowadzeniu prawi­
dłowej działalności nau-kowo-

-dydaktycznej sprawia zły stan

bazy lokalowej, sytuacia ma­
terialna. zwłaszcza szkół arty­
stycznych którym brakuje
środków na zakup niezbędnych
pomocy, a nawet na płace dla
kadry. Najbliższa pięciolatka
będzie okresem raczej pomyśl­
nym dla krakowskich uczelni,
jeśli chodzi o remonty i in­
westycje. Nakłady na ten rok
wynoszą 1.3 mld zł, zaś do
1990 r. — 13 mld Planuje się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5) Fot. Otto Link

Plenarne posiedzenie Krakowskiej Rady PRON

Dyskusja nad Polską bezpieczną,
gospodarną i praworządną

(Inf. wł.) ,,Z różnej prze­
szłości się wywodząc, spotka
liśmy się w PRON — po­
wiedział podczas wczorajsze­
go, plenarnego posiedzenia
KR PRON jej przewodniczą­
cy RYSZARD ZIELIŃSKI. -

Dzisiaj mamy okazję powie­
dzenia sobie: co dalej? Czy
zostały wyczerpane wszystkie
rezerwy otwartego modelu
ruchu? , Wszyscy wiemy, ie
nie... Co jeszcze możemy zro
bid. by w pełni zasłużyć na

określenie: „Szkoła partner
stwa i kultury politycznej”

Posiedzenie było podsumo­
waniem dyskusji w ogniwach

PRON nad tezami na X Zjazd
PZPR. Temu tematowi po­
święcony był wygłoszony przez
wiceprzewodniczącego KR
PRON RYSZARDA PAJĄKA
— referat, w którym odnoto­
wano duże zainteresowanie
i zaangażowanie przyszłością
Polsk wśród członków syg­
natariuszy ruchu. Wszyscy
zgodni byli si opinii, iż naj-
ważmeiszą sprawą i warun­
kiem godziwego życia jest u-

trzymanie pokoju Zebrane
opinie nie zawsze jeszcze u-

kazują całkowity optymizm.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Otto Link

KRÓTKO
_

(S) W DNIACH 7—8 MAJA
br. minister s-praw zagrani­
cznych Marian Orzechowski

złoży oficjalną wizytę w Re­
publice Malty na zaproszenie
ministra spraw zagranicznych
Alexa Sceberrasa Trigony.

W PODKOWIE LEŚNEJ k.
Warszawy 29 bm. zakończyło
«i<; czterodniowe spotkanie
chrześcijańskich działaczek po­
kojowych. Uczestniczyły przed­
stawicielki 14 krajów europej­
skich oraz Kuby i Boliwii.

19 TYS. PRACOWNIKÓW
GÓRNICTWA węglowego Bel­
gii strajkuje od 10 dni. prote­
stując przeciw rządowym ola
nom zamknięcia 2 lub 3 spo­
śród ogółem 5 kopalń Wzglę­
dy czysto' gospodarcze prowa­
dzą nawet do propozycji cał­

kowitego wstrzymania wydo­
bycia, które jest najdroższe na

obszarze EWG.

WICEMINISTER KULTURY
I SZTUKI PRL Wacław Ja­
nas oraz wiceminister kultury
ZSRR Gieorgij Iwanow pod­
pisali w Moskwie protokół o

wymianie kulturalnej między
Polską i Związkiem Radzie­
ckim na rok bieżący.

PENTAGON skierował przez
Kanał Sueski na Morze Śród­
ziemne lotniskowiec „Enter­
prise” celem wzmocrienia o-

perującej w tym basenie a-

merykańskiej VI floty. Lotni­
skowiec o napędzie nuklear­
nym wszedł we wtorek do ka­
nału w eskorcie pięciu mniej­
szych jednostek.
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Międzynarodowy konkurs na widowisko

satyryćzno-polityczne — rozstrzygnięty

Główne nagrody dla bana Supka

Oświadczenie OPZZ w przeddzień
robotniczego święta

W sprawie awarii w elektrowni atomowej
na Ukrainie - I Jej skutków

i Krzysztofa
(luf. wŁ) Państwowy Teatr

Satyry „Maszkaron” oraz Te­
atr Miejski w Lubienie 8
marca ub. r. ogłosiły wspól­
nie polsko-jugosłowiański o-

twarty konkurs na widowisko
satyryczno-polityczne pod na­
zwą „Mały człowiek ma pra­
wo myśleć inaczej”. Na kon­
kurs wpłynęły 92 utwory: 51
sztuk autorów jugosłowiań­
skich oraz 41 polskich. Mię­
dzynarodowe jury pod prze­
wodnictwem wybitnych pisa­
rzy Ivo Breśana (Jugosławia)
1 Lesława M. Bartelskiego
(Polska) 29 bm. rozstrzygnęło
konkurs. Pierwszej nagrody
nie przyznano. Dwie równo­
rzędne II nagrody po 90 tys.
dinarów i 90 tys. zł otrzymu­
ją: Ivan Supek (Jugosławia)
za utwór pt. „Lutrija impe­
ratora Augustusa" i Krzysz­
tof Choiński (Polska) za sztu­
kę pt. „Bardzo dyplomatycz­
ny obiad czyli co u licha z

tą Europą?!” Trzecią nagro-

Choińskiego
dę w wysokości 80 tys. dina­
rów i 80 tys. zł przyznano
Krzysztofowi Daukszewiczowi
(Polska) za sztukę pt. „Cy­
cek”.

Poza decyzjami międzyna­
rodowego jury kierownictwo
Państwowego Teatru Satyry
„Maszkaron” postanowiło wy­
różnić utwór Lecha Terpiłow-
skiego pt. „Who is who?” na­
grodą 30 tys. zł oraz sztukę
Ryszarda Sadaja pt „Ko­
piec” nagrodą 20 tys. zł.

„Maszkaron” w sezonie
1986—87 wystawi sztukę
Krzysztofa Choińskiego „Bar­
dzo dyplomatyczny obiad” w

reżyserii Romana Kordziń-
skiego, ze scenografią Kazi­
mierza Wiśniaka oraz muzy­
ką Katarzyny Gaertner.

Nagrody wręczone zostaną
24 maja br. podczas polskiej
prapremiery w Teatrze „Ma­
szkaron” najnowszej sztuki
Ivo Breśana pt. „Wspinacz”.

(w)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Gdy świat staje na krawę
dzi przepaści — dzień 1 maja
jest dla klasy robotniczej, dla
wszystkich ludzi pracy dniem
manifestacji przeciw wojnie i
zniszczeniom — w obronie pe ■
koju i spokojnego życia naro­
dów.

Wielką szansę dla ludzkości
stwarzają najnowsze inicjaty­
wy rozbrojeniowe ZSRR, które
spotkały się z szerokim zain­
teresowaniem 1 poparciem
międzynarodowej społeczności.
Ludzie pracy w Polsce w peł­
ni je akceptują, widząc w nich
gwarancje na trwały pokój.

Nasze nadzieje, które będą
towarzyszyły ludziom pracy w

1-majowym pochodzie wiąźe-

my ■ X Zjazdem PZPR. Pol­
ski ruch zawodowy uczestni­
cząc aktywnie w ogólnonaro­
dowej debacie nad progra­
mem partii — pragnie wnieść
swój wkład w rozwój naszej
ludowej ojczyzny.

Spotkajmy się wszyscy na

manifestacjach i pochodach, a

by wyrazić naszą klasową, ro­
botniczą solidarność w walce o

pokój, powszechne rozbrojenie,
lepszy byt 1 sprawiedliwość
społeczną.

Pozdrawiamy związkowców,
ludzi pracy w naszej ojczyź­
nie. Kierujemy braterskie po­
zdrowienia do wszystkich pra­
cujących w krajach socjalisty­
cznych. Pozdrawiamy ludzi
pracy na wszystkich kontynen­
tach.

Apel młodzieży o pokój na świecie

Komunikat Rady
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS przekazała następujący
komunikat Rady Ministrów
ZSRR: Jak już informo­
wała prasa, w czernobyl-
skiej elektrowni atomowej,
położonej 130 km na pół­
noc od Kijowa, nastąpiła
awaria. Na miejscu pracuje
komisja rządowa pod kierow­
nictwem zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
BORISA SZCZERBINY. W

jej skład weszli kierownicy
ministerstw i resortów, wy­
bitni naukowcy i specjaliści.

Według wstępnych danych
awaria nastąpiła w jednym z

pomieszczeń 4. bloku ener­
getycznego i spowodowała
zniszczenie części konstrukcji
budowlanych budynku reak­
tora. jego uszkodzenie i pe­
wien wyciek substancji ra-

Ministrów ZSRR
dioaktywnych. Trzy pozostałe
bloki energetyczne zostały
zatrzymane, są one sprawne i
znajdują się w rezerwie eks­
ploatacyjnej. Podczas awarii
zginęły dwie osoby.

Podjęto pilne kroki dla lik­
widacji skutków awarii. W
chwili obecnej sytuacją ra­
diacyjna w elektrowni i po­
łożonych w pobliżu miejsco­
wościach została ustabilizowa­
na, a poszkodowanym udziela
się niezbędnej pomocy lekar­
skiej. Mieszkańcy osiedla przy
elektrowni atomowej i trzech
najbliższych miejscowości zo­
stali ewakuowani.

Prowadzona Jest stała ob­
serwacja sytuacji radiacyjnej
w czernobylskiej elektrowni
atomowej i w pobliskiej oko­
licy.

Ogłoszenia
ORYGINAŁ metryki, nr 2133«/x/S5,
owczarka niemieckiego Dero, wy­
stawiony przez Oddział Gdański
PZ Kynologicznego — zaginął
właścicielowi psa. Romaniuk,
Kraków, Siedleckiego 1/10.

CENTRUM Tarnowa! Dom jedno­
rodzinny — sprzedam. Tel. 46-60.

T-14279

FIATA 126L, nowy — sprzedam.
Szczucin, tel. 62-13. T-14281

SPRZEDAM 3 pokoje — centrum

Krynicy. Oferty 15597 Prasa Nowy
Sącz, Narutowicza S. S-15597

56 ARÓW ziemi uprawnej —

sprzedam. Karwodrza 71, gmina
Tuchów T-14285

MOSKWICZ 413 — sprzedam. Sta­
ry Sącz, Żwirki 1 Wigury 54.

S-15595

DZIAŁKĘ budowlaną — sprze­
dam. Tarnów, Nowy Świat 10/5.

SAMOCHÓD Skoda S-100, pilnie
sprzedam. Wiad. Nowy Sącz, tel.
221-61. S-15594

STARY SĄCZ! Pustaki, 2000 szt.
— sprzedam. Wiadomość: Tuchów,
tel. 89, wieczorem. T-14288

SPRZEDAM dom drewniany. No­
wy Sącz, ul. Zakamlenlca 8. Wiad.
na miejscu u p. Siwiaka. S -15663

AUTO-pośrednlctwo. Int. Srutek,
Tarnów, tel. 822-51. T-14293

W NOWYM SĄCZU — poszukuję
lokalu na ciche rzemiosło, może

być domek gospodarczy. Wiad.
tel. 261-37. S-15661

10.000 zł nagrody za wskazanie
miejsca pobytu wilczura, podpa­
lanego, który zaginął w okolicy
Wieczystej, Dąbia. Tel. 55 -36-00,
wewn. 248. g-17820

GRABOWSKI Gabriel, zam. Gor­
lice, ul. Kościuszki 26a/23 zgubił
prawo jazdy kat. B nr 11243/85,
wydane przez Urząd Miejski Wy­
działu Komunikacji w Gorlicach.

S-15660

BOCHNIA, rozpoczętą budowę do­
mu — sprzedam. Oferty 17807
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

TOKARZA — przyjmie zakład
rzemieślniczy. Kraków, ul. Rę­
kawka 49, godz. 16—17. g-17805

SZOT Lesław, zam. Rabka, Są­
decka 331/8, zgubił bilet bezpłat­
ny PKS nr 059839, wydany przez
KPK3 Oddział w Nowym Targu.

S-15659

DZIAŁKĘ budowlano-rolniczą, 62
ary — sprzedam. Oferty 17810
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

KTO zna miejsce pobytu aukl
cocker-spanlela, czarno-białej z

łańcuszkową obrożą, która zagi­
nęła na os Wólki w Nowym Są­
czu 9 kwletnal br. proszony jest
o kontakt. Dyskrecja zapewniona.
Nowy Sącz, Pigonia ’4, Szymań­
ska. Czekają zrozpaczone dzieci)

PIEC c.o., maszynę 5-czynnośclo-
wą do drewna — sprzedam. Tel.
37-22-11. g-17724
FSO 1500, odbiór „Polmozbyt” —

sprzedam. Oferty 17721 „Prasa”
Kraków, Wlślna i.

POLONEZA 2-letnlego pilnie ku­
pię. Nowy SąCz, tel. 205-55. S -15657

ROZRZUTNIK obornika, jedno­
osiowy — sprzedam. Myślenice,
ul. 21 Stycznia 12.

NADWOZIE Plata 125p 1 silnik —

sprzedam Nowy Sącz, tel. 225-76,
Wieczorem. S-15656

DESKI Iglaste 1 dębowe —sprze­
dam. Wiadomość: Nowa Huta, os.

xx-lecla PRL 22/132. g-17731

SPRZEDAM komplet urządzeń do
wulkanizacji 1 bieżnikowania opon
oraz wyważarkę do kół z zapa­
sem surowca. Adam Bartkiewicz,
ul. Toruńska 20, 63-000 Środa
Wielkopolska. 8-15655

WYCIĄG budowlany — sprzedam
lub wypożyczę. Wiadomość: os.

Krakowiaków 5/15. g-17596
AKWIZYTORÓW — zatrudnię
(usługi wnętrzarskle) Kraków,
Paullńska 26/3. g-17732

W ŁODZI — M-3 (bloki) zamie­
nię na podobne w Nowym Sączu.
Stanisław Nalewaj, 93-263 Łódź,
ul. Staffa 8m/6. S-15653

SZKOP Ewa, Kraków, śliska 14
zgubiła legitymację studencką,
wydaną przez UJ.

SILNIK C-360 w częściach, nowy
— sprzedam. Nowy Sącz, tel. 221-
28. po 20. S-15598

STALOWA WOLA! Spółdzielcze,
3-pokojowe — pilnie zamienię na

Tarnów lub okolicę. Wiadomość:
Stalowa Wola, Wojska Polskiego
32/27. T-14274

PUSTAKI skawińskie 1 żużlobeto-
nowe, cegłę kratówkę, papę,
drewnochron, suche deski i fo-
szty sosnowe, dębowe, komplet
belek 1 krokwi, wannę 1 Inne —

sprzedam. Ul. Polewki 10/29.

TARNÓW! Spółdzielcze M-3 —za­
mienię na większe. Tarnów, Ur­
wana 6A/17. T-14276

WRZOS Czesław, zamieszkały
Kraków, ul. Na Błonie 3b/6, zgu­
bił prawo Jazdy kat. A 1 B, wy­
dane przez Urząd Dzielnicowy
Kraków-Krowodrza. g-17713
SZTUĆCE pozłacane, 24 karat —

sprzedam. Tel. 44-92-48. g-17549

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWO-BUDOWLANEJ „BESKID”

w Nowym Sączu ,

uprzejmie Informuje zainteresowanych, że projekty
imiennych list przydziału mieszkań na rok 1986 zosta­
ną wywieszone w lokalu Spółdzielni dnia 5 maja br.
na okres 2 tygodni tj. do 19 maja br.

K-3949

♦ f
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zakładów majowych w Super

l

I

Już od najbliższych
Lotku — to jest 7 maja ’86 oprócz wysokich wygra­
nych pieniężnych 1 wielu cennych nagród rzeczowych
przeznacza się dodatkowo

1 MILION ZŁOTYCH

w każdym tygodniu
aż do końca lipca br.

Milion ten będzie wypłacany w równych częściach
tym, którzy skreślą bezpłędnie 7 liczb.

Brak „siódemki” w jednym tygodniu powoduje
zwiększenie tej kwoty do 2.000.000 zł w drugim tygod­
niu, a następnie do 3.000.000 zł itd.

To dodatkowa 1 duża szansa dla sympatyków Super
Lotka.

Życzymy dużo szczęSciai
PP Totalizator Sportowy

K-4289

o
♦

♦1

Urząd Miejski w Tarnowie, Wydział Urbanistyki, Archi­
tektury i Nadzoru Budowlanego informuje, że w dniach od
3 do 16 maja 1986 r. zostanie wyłożony do publicznego wglą­
du plan realizacyjny pod budowę nowego zakładu mleczar­
skiego wraz ze strefą ochronną, w dzielnicy Piaskówk* w

Tarnowie, obejmujący teren w granicach: ul. Szklanej (wraz
z pasem terenu szerokości 100 m po stronie południowej),
ul. Sadowej (od zachcdu ograniczony bazą Zakładu Energe­
tycznego, od wschodu linią budynków: Gruszkowa 45, Ol­
chowa 8, Szklana 13).

Wszystkie zainteresowane strony, a w szczególności wła­
ściciele nieruchomości na ww. terenie mogą zapoznać się
z wyłożonym planem oraz wnosić swoje uwagi w pokoju 328,
III piętro w budynku Urzędu Miejskiego w Tarnowie, ul.
Nowa 4.1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

upłynęło jut przeszło 40 lat
a my wćiąż spotykamy się, by
nie zapomnieć zbrodni ludo­
bójstwa. jakich dopuścił się
faszyzm I by ostrzec przed
ponownym odradzaniem się
militaryzmu i zagrożeniem
pokoju. Jest to szczególnie i-
stotne w odniesieniu do Was,
młodych, którzy na szczęście
wojnę znacie jedynie z fil­
mu i opowiadań (...) Naród
nasz zapłacił w ostatniej woj­
nie największą daninę krwi
i zniszczenia. (...) Stąd mamy
trawo i musimy ostrzegać
przeJ rozpętaniem zbrojeń
i próbami agresji military-
stow >v różnych punkt leh
naszego globu.. Na straży po­
koju musicie stać i Wy, mło­
dzi. abyście mogli spokojnie
uczyć się. pracować i budo­
wać coraz lepszą przyszłość
osobista i kraju”.

Następnie zabrał głos płk
Józef Gołojuch, wiceprzewod­
niczący Krakowskiego Komi­
tetu Pokoju przypominając o

tragedii narodu polskiego i
potępiając zbrojną agresję a-

merykańską na Libię. Hm
PL — Piotr Koczanowski
prowadzący apel wezwał wszy­
stkich tych, którzy polegli na

polu chwały.
Następnie przedstawiciele

władz politycznych i admini­
stracyjnych m. Krakowa z

sekretarzem KK PZPR Ka­
zimierzem Augustynkiem i

wiceprezydentem m. Krako­
wa — Marianem Kuligiem,
wiceprzewodniczącym ZW
ZBoWiD — Józefem Kop­
czyńskim oraz przewodniczą­
cym Krakowskiego Komitetu
Pokoju — Gustawem Lemba-
sem złożyli u stóp pomnika
poświęconego więźniom po­
mordowanym w obozach hi­
tlerowskich wieniec z biało-
-czerwonych kwiatów. Wią­
zanki kwiatów złożyli przed­
stawiciele PRON, Krakow­
skiej Chorągwi ZHP, ZK
ZSMP. młodzież szkół ponad­
podstawowych Krakowa.

Na zakończenie manifesta­
cji Beata Czopek, członek
ZSMP — słuchaczka Studium
Nauczycielskiego odczytała a-

pel młodzieży o pokój na

świecie. (ml)

Komunikat komisji rządowej ds. oceny
poziomu promieniowania jądrowego

i działań profilaktycznych

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dną dla dobra naszej ojczy*
pełni socjalistyczny charakter zny — Polski Ludowej!
stosunków międzyludzkich, o Biuro Polityczne zapoznał*
wyższą jakość warunków ly- się z informacją o stanie eto*
cia. Przeciw wszystkiemu, co ploatacji budowli, maszyn i u.

szkodzi robotniczym i narodo- rządzeń w gospodarce narodo
wym celom, godzi w poczucie wej, przedstawioną przez Mini*
sprawiedliwości i godności lu- sterstwo Gos,podarki Materia*
dzi pracy. łowej i Paliwowej.

Tego dnia łączymy się uczu- Biuro Polityczne zapoznał*
ciem solidarności ze wszyst- się z informacją rządu o zao*
kimi ludźmi pracy w świecie patrzeniu gospodarki w zurow*
— z narodami budującymi so- ce i materiały od początku ro*
cjalizim, z klasą robotniczą w ku do końca III kwartału,
krajach kapitalistycznych, ze Biuro Polityczne zapoznała
społeczeństwami, które walczą się ze sprawozdaniem delega-
przeciw burżuazyjnej bez- cji PZPR z pobytu na XI Zje.
względności i egoizmowi, prze- zdzie Niemieckiej Socjalisty*
ciw apartheidowi i agresji. cznej Partii Jedności.

Pierwszy Maja zespala ludzi Wydarzeniem o znaczeniu
pracy w walce o pokój prze- międzynarodowym było wystą-
ciw niebezpieczeństwom, któ- pienie z trybuny XI Zjazdu
re mu zagrażają, jest popar- NSPJ sekretarza generalnego
ciem tych sił, które konse- KC KPZR Michaiła Gorbaczo-
kwentnie budują fundamenty wa i zgłoszenie nowych ra-

pokojowego ładu na świecie. dzieciach propozycji pokojo-
Zamanifestujmy nasze po- wych. Propozycjom tym Pol.

parcie dla tych szlachetnych ska Zjednoczona Partia Ro*
celów dokumentując jedność botnicza udzieliła pełnego
ludzi pracy — wartość niezbę- poparcia.

Plenum KK ZSL

Wczoraj odbyło się XIII

plenarne posiedzenie KK
ZSL poświęcone ocenie
stanu realizacji i usta­
leniu kierunków działania
KK ZSL na rzecz pełnej
realizacji programu IX

Kongresu i XVI Wojewódz­
kiego Zjazdu Delegatów
ZSL, Obradom przewodni­
czył oraz referat programo­
wy wygłosił prezes KK ZSL

poseł Stanisław Mazur. W
toku dyskusji podkreślono
konieczność pełnego zreali­
zowania zapisów programo­
wych służących dalszemu u-

mocnieniu ZSL jako silne­
go i wiarygodnego partnera,
sojusznika PZPR 1 SD.

W obradach uczestniczyli
członkowie prezydium NK

ZSL sekretarz Kazimierz
Kozub i prof. Rudolf Micha­
łek.

Zniżki kolejowe
dla rencistów i emerytów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1,
i podróż „z powrotem” traktuje się jako dwa osobne przejaz­
dy. Jeśli więc emeryt wybiera się w podróż na trasie War­
szawa — Szczecin — Warszawa, to wykupując na całą tę
drogę zniżkowy bilet wyczerpuje przysługujące mu w danym
roku kalendarzowym prawo do ulgowego przejazdu. Warto

jednak też podkreślić, że zgodnie z ogólnymi zasadami sprze­
daży biletów, ulgowy bilet niekoniecznie trzeba wykupić na

najkrótszą trasę między dwiema miejscowościom!, lecz up.
na połączenia z Warszawy do Wrocławia przez Kraków i Ka­
towice, z prawem przerwania podróży na stacjach pośrednich.
Całą podróż trzeba jednak odbyć w terminie ważności biletu
(w powyższym przykładzie w ciągu 3 dni), który zależy od

długości trasy.
Prawo do zniżki nie dotyczy dodatkowych opłat za rezer­

wację miejsca w pociągach objętych taką rezerwacją, ani za

miejsce leżące w wagonie sypialnym lub w kuszetce.

Kasy biletowe będą sprzedawać ulgowe bilety po okazaniu

przez emeryta (rencistę) ważnego dowodu tożsamości zawie­
rającego fotografię oraz decyzji ZUS o podwyższeniu emery­
tury (renty) wydanej w I półroczu br.; mowa tu o tzw. de­
cyzji waloryzacyjnej dotyczącej osób, które przeszły na eme­
ryturę lub rentę do końca 1984 r. Natomiast osoby, które

przeszły na emeryturę (rentę) w 1985 r. lub w br. i nie są

objęte w tym roku waloryzacją świadczeń, muszą w kasie

przedłożyć decyzję o przyznaniu im emerytury (renty). Na

niezadrukowanej stronie decyzji ZUS, kasa biletowa wpisze
numer wydanego biletu ulgowego 1 potwierdzi to datowni­
kiem.

Należy podkreślić, że nie zmieniają się uprawnienia do ulg
kolejowych, które w szerszym zakresie przysługują (na pod­
stawie odrębnych przepisów) niektórym kategoriom emery­
tów i rencistów oraz ich rodzinom. Dotyczy to ok. 900 tys.
osób, a m. in. byłych urzędników państwowych 1 nauczycieli.

WARSZAWA (PAP). W
związku z awarią w czernobyl­
skiej elektrowni jądrowej
na północ od Kijowa, nad ob­
szarem północno-wschodnich
województw Polski przemiesz­
cza się na dużej wysokości o-

błok radioaktywny. Na terenie
całego kraju prowadzone są sy­
stematyczne pomiary poziomu
promieniowania. Pomiary te są
prowadzone przez Centralne
Laboratorium Ochrony Radio­
logicznej, wojska chemiczne,
Instytut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej oraz stacje sani­
tarno-epidemiologiczne. W tyTM
celu wykorzystywane są nowo­
czesne środki techniczne m. in.
lotnictwo i sieć naziemnych
punktów pomiarowych.

Na podstawie powyższych
pomiarów dokonanych w dniu
29 bm. o godz. 15 ustalono, że

nastąpiło jedynie podwyższenie
stężenia aktywnego jodu w po­
wietrzu. Podwyższenie takie
mogłoby być szkodliwe dla
zdrowia, gdyby występowało w

dłuższym okresie czasu. Jed­
nak wobeo Jego przejściowego
charakteru nie stanowi ono za­
grożenia dla zdrowia. W ostat­
nich godzinach stwierdza się
spadkową tendencję poziomu
stężenia. Nie stwierdzono pod­
wyższenia stężenia innych
pierwiastków. Znajdujący się
w powietrzu jod może być
szkodliwy dla niemowląt i
dzieci oraz kobiet ciężarnych.
Osiadając na roślinach, również
poprzez mleko, może dostać się
do organizmu człowieka. W
związku z tym eksperci zale­
cają niespożywanie aktualnie
mleka pochodzącego od krów
karmionych paszą zieloną. W
tej sprawie komisja rządowa
wydała odpowiednie polecenie
organizacjom skupu, przetwór­
stwa i handlu.

W sprzedaży będzie mleko
tylko od krów karmionych
paszą suchą. Komisja liczy na

zrozumienie społeczeństwa, że

ewentualny niedostatek świe­
żego mleka w sprzedaży ma

charakter przejściowy. Służ­
ba zdrowia podjęła niezbędne
działania profilaktyczne pole­
gające na podaniu niemowlę­
tom i dzieciom w wojewódz­
twach północno-wschodnich
preparatu jodowego (jednora­
zowo), którego celem Jest o-

chrona organizmu przed
wchłanianiem aktywnego jo­
du. Służba zdrowia dysponu­
je niezbędnymi środkami dla
zrealizowania powyższego za­
lecenia.

Minister zdrowia i opieki
społecznej zwraca uwagę na

bezwzględną konieczność my­
cia przed spożyciem wszelkich
nowalijek. Komisja informuje,
że strona polska pozostaje w

stałym i bezpośrednim kon­
takcie z odpowiednimi wła­
dzami ZSRR oraz specjalista­
mi radzieckimi.

Prace specjalistów polskich
z zakresu ochrony radiologicz­
nej prowadzone są przy ścis­
łym współdziałaniu z Między­
narodową Agencją Energii
Atomowej w Wiedniu. W
szczególności przekazywane są
wyniki pomiarów dokonywa­
ne w krajach sąsiednich, a

także skandynawskich.
Powołana przez prezesa Ra­

dy Ministrów komisja rządo­
wa pracuje pod przewodni­
ctwem wicepremiera Zbignie­
wa Szałajdy. W skład komi­
sji wchodzą wybitni specjali­
ści z zakresu medycyny 1 o-

chrony radiologicznej oraz mi­
nistrowie właściwi do spraw:
ochrony zdrowia, ochrony śro­
dowiska naturalnego, rolni­
ctwa i gospodarki żywnościo­
wej, handlu, obrony narodo­
wej. Oto oni: Stefan Jarzęb-
ski — minister ochrony śro­
dowiska i zasobów natural­
nych, Florian Siwicki — mi­
nister obrony narodowej, Mi­
rosław Cybulko — minister
zdrowia 1 opieki społecznej,
Jerzy Jóźwiak — minister
handlu wewnętrznego i usług,
Jerzy Bończak — główny in­
spektor sanitarny, prof. Kry­
styna Bożek — dyrektor In­
stytutu Matki i Dziecka, prof.
Zbigniew Jaworowski — Cen­
tralne Laboratorium Ochro­
ny Radiologicznej, prof. Tade­
usz Majle — Państwowy Za­
kład Higieny, Czesław Krzy-
szowski — szef Wojsk Che­
micznych MON, doc. Jerzy
Michalik — dyrektor Instytu­
tu Energii Atomowej, Wie­
sław Młynarczyk — wicemi­
nister rolnictwa, leśnictwa 1
gospodarki żywnościowej, prof.
Janusz Nauman — Centrum
Podyplomowe Kształcenia Me­
dycznego, Andrzej Rodowicz
— wiceprezes Państwowej A-
gencji Atomistyki, doc. Tade­
usz Rzymkowski — dyrektor
Centralnego Laboratorium O-
chrony Radiologicznej, Mie­
czysław Sowiński — prezes
Państwowej Agencji Atomi­
styki, Stanisław Skrzypek —

dyrektor generalny w URM,
Roman Szagała — wiceprezes
Centralnego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich.

Opinie ekspertów skandynawskich

„Terroryści” - program TV

o zjawisku znanym dotychczas
tylko ze słyszenia

WARSZAWA (PAP). Terro- lizmu, Chcieli to uczynić „dla
ryzm — antyspołeczne działa- dobra klasy robotniczej i w

nie w imię szczególnie pojmo- imię robotniczej sprawy”
wanych interesów politycz- Sprawie tej miały „służyć” sa-

nych nie ominął również na- botaże — wykolejenia pocią-
szego kraju. Świadczą o tym gów i próba wysadzenia wia-
fakty przedstawione 29 bm. w^duktu kolejowego Zdarzyły
programie telewizji pt. „Ter- się one przed czterema laty
roryści”. 30-letni Wiesław Ra- w styczniu, marcu i maju 1982
dosz, 24-letni Ryszard Wypy- r. Dziś sprawcy są już znani
chowski i jego brat 30-letni (ich nazwiska podane zostały
Janusz Wypychowskl chcieli za zgodą prokuratury wojsko-
pozbawić życia tysiące tpokoj- wej), wytężona praca organów
nych ludzi, aby zademonstro- ścigania dobiegła końca, epi-
wać »wą nienawiść do socja- log nastąpi w sądzie.

SZTOKHOLM (PAP). W
związku z tym, te wiadomość
o awarii radzieckiej elektrow­
ni atomowej w Czernobylu zo­
stała przyjęta w krajach skan­
dynawskich z pewnym za­
niepokojeniem, specjaliści
szwedzcy zapewniają, iż po­
ziom promieniowania jest nie­
groźny dla zdrowia ludzkiego.
Wzrost stopnia radioaktywno­
ści wywołany tą awarią elek­
trowni nie przekroczył nawet

poziomu rejestrowanego w

wielu blokach mieszkalnych w

krajach skandynawskich, któ­
re zostały zbudowane przy
wykorzystaniu popiołów z e-

lektrowni zawierających słabo
promieniujący radon.

Inne porównania, ilustrują­
ce zagadnienia radiacji: elek­
trownie atomowe podzielone
są na trzy strefy bezpieczeń­
stwa. W tzw. błękitnej strefie,
obejmującej największy ob­
szar, w którym znajdują się

także pomieszczenia biurowe,
dopuszalna doza promieniowa­
nia nie może przekraczać
dawki stanowiącej wartość 250
razy większą od naturalnego
promieniowania ziemi. Mimo
to, w strefie tej można praco­
wać bez ograniczeń czasowych
i bez żadnej ochrony.

Tymczasem po awarii elek­
trowni radzieckiej, w Helsin­
kach zarejestrowano sześcio­
krotny poziom naturalnego
promieniowania ziemi, a wiel
kości notowane na terenie
Skandynawii były 2—3-krot-
nie wyższe.

Szwedzki Instytut Radio­
logiczny wydał oświadczenie,
w którym podkreśla, te po­
ziom radioaktywności jest tak
niski, iż nie ma potrzeby po­
dejmowania jakichś specjal­
nych środków ostrożności, np.
przebywania w zamkniętych
pomieszczeniach lub zażywa­
nia jodu.

Czworo dzieci rannych w wyniku
eksplozji pojemnika z ulotkami

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
w godzinach popołudniowych
na Dworcu Centralnym PKP
w Warszawie, na schodach ru­
chomych, wybuchł pojemnik z

ulotkami. Znajdował si« on w

podrzuconej torbie podróżnej.
W wyniku eksplozji poparzo­

nych zostało czworo dzieci.

Przebywają one obecnie w szpi­
talu przy ul. Niekłańskiej, o

toczone są troskliwą opieką,
ich życiu nie zagraża niebez­
pieczeństwo, Milicja prowadzi
śledztwo w tej sprawia,

Z dalekopisu
PĘDZIŁ W CELI

(8) 22-Ietnl Ronald Buchanan
a Cliardon w Ohio nie tra­
cił czasu nawet w więzieniu,
w którym odsiadywał karę
jednego roku pozbawienia
wolności za prowadzenie po­
jazdu w stanie nietrzeźwym.
Jego skłonność do alkoholu

była tak duża, źe wpadł na

pomysł pędzenia bimbru we

własnej celi. Jego kamraci n-

ozynnie zaopatrzyli go w

przepis i niezbędne składniki,

które •— Jak przypuszczały
władze więzienne — były re­
sztkami posiłków.

UKRADLI KROKODYLA

Nieznani aprawoy, koriysta-
Jąo z gwałtownej burzy, za-

kradli »ię na fermę, leżącą
niedaleko atolioy Tajlandii,
gdzie prowadzi się sztuczną
hodowlę krokodyli. Mimo te

ferma jest pilnowana przez
strażników, ukradziono do­
kładnie 149 młodych mierzą­
cych 60—70 cm długośol kro­
kodyli. Ich wartość ocenia się
na ok. 20 tys. dolarów.

Dyskusja nad Polską bezpieczną,
gospodarną i praworządną

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) CARCZYK apelował o pracą
O wielu sprawach mówiono wydajną, docenianą i nie mar-

bardzo krytycznie: nie zaw- nowaną, likwidację tzw. stare-
sze radni i przedstawiciele go portfela. Powiedział o in*
samorządów z odpowiedział- stytucjach: „co miesiąc pow*
nością wypełniają swoje o- staje jakaś nowa komisja.
bowiązki, zbyt wielu urzędni- Może byśmy tak wystąpili Z
ków prezentuje postawy za- wnioskiem o powołanie ta-

chowawcze, zadufanie w so- kiei komisji, która koordyno-
bie, gospodarka reformowana wałaby ich poczynania’’... Po-

jest zbyt powoli, nauka i prze- dawał przykłady błędnych
mysł idą każde swoją drogą, decyzji, które powodując Za­
nie wykształcony jest jeszcze mieszanie przynoszą również
w społeczeństwie właściwy szkody materialne (m. in. o

stosunek do pracy, wiele do ograniczeniu ruchu pojazdów
życzenia pozostawia stan o- ciężarowych: „skutek jego był
światy, ochrona i prezentacja taki, że niektóre artykuły ży-
dóbr kultury. wnościowe zmarnowały się na

Nie sposób wymienić wszy- wsi, a w mieście ich ceny
stkich ważnych spraw, o któ- podskoczyły o 30 proc., by­
tych mówiono w dyskusji z wało również tak, że rolnik
ogromnym zaangażowaniem, wiózł w jedną stronę 4 tony
FRANCISZEK MAMULSKI czegoś tam, sprzedawał 1 to-

poświęcił swoje wystąpienie nę i wiózł 3 tony z powrotem
sprawie zachowania pokoju i — bo przepis mówi, że nie
cechom obywatelskim, które może być pustych przebie-
cenić powinniśmy i pielęgno- gów"). Przedstawiciele WSO
wać: sprawiedliwości, prawo- Wojsk Chemicznych mówili e

rządności, uczciwości i odpo- inicjatywach podjętych przez
wiedzialności. ADAM OSTRO- uczelnię (dotyczących ochro-
WSKI mówił o gospodarce ny środowiska) na rzecz mia-
żywnościowej („nie powinniś- sta.

my popadać w samozadowole- „Celem naszego spotkania,
nie, że jest już lepiej, a więc celem dyskusji nad tezami —

— dobrze"). NATALIA WOŻ- powiedział wiceprzewodniczą.
NICA przypomniała o naj- cy KR PRON JÓZEF GAJ-
częściej stawianym postula- DA — jest uświadomienie
cie: „realizujmy to, co posta- sobie wszelkich ograniczeń, to

riowimy. W przeciwnym przy- których przychodzi nam dzia-
padku przestaniemy być wia- łać. ale wyłącznie po to, by
rygodni!’’. EDMUND OSIN- zmobilizować się do większej
SKI mówił o „papierkowej aktywności. Jeśli będziemy a-

robocie", której końca nie pelować: „władzo! zwalczaj
widać 1 która zniechęca do inflację!", nic się nie zmieni,
jakichkolwiek rzeczywistych gdy sami przechodzić będzie-
działań. Powiedział również: my obojętnie obok niegospo-
„nie możemy wszystkiego zwa- darności”.„
lać na władzę, bo władza to

również my!’’. ROMAN GARN- (er)
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Red. A. Stanowski telefonuje

z Moskwy

Tichonow szczęśliwy,
ale i samokrytyczny

Po zwycięskim finałowym me­
czu po raz pierwszy od dłuż­
szego czasu widziałem uśmie­
chniętego, rozluźnionego trenera

Wiktora Tichonowa. Miał się z

ozego cieszyć. Jego zespół w du­
żym etylu odzyskał tytuł mi­
strzów świata, prawię wszyst­
kie trofea wywalczyli jego pod­
opieczni, Makarów wygrał tzw.

klasyfikację kanadyjską, 5 za­
wodników (Fietisow, Kasatonow,
Makarów, Łarionow, Krutow)
znalazło się w szóstce wytypo­
wanej przez dziennikarzy, a

dwójka (Fietisow, Krutow) w

trójce ustalonej przez Dyrekto­
riat IIHF. ,

Przysłuchiwałem się wywia­
dowi, jaki W. Tichonow udzie­
lał telewizji radzieckiej. „Wy­
graliśmy turniej, bo wyciągnęli­
śmy wnioski z ubiegłorocznych

mistrzostw. Na przykład po Pra.
dze Makarów był krytykowa*
ny (m. in. przez słynnego Tara,
sowa) za zbyt egoistyczną grą.
Teraz zmienił styl gry, tam zdo.

był tylko 4 bramki, ale miał

współudział przy 14, co dało mu

18 pkt. i I miejsca w klasyfi­
kacji kanadyjskiej. Specjalnie
na turniej przygotowaliśmy
młodego, 20-letniego bramkarza

Biełoszejkina, bronił jak na

młodego bramkarza bardzo do­
brze. Uważam jednak, że nasa

obecny zespół stać na jeszcze
lepszą grę. Popełniamy za dużo

błędów 1 w obronie, 1 w ata­
ku. Ale nie zapominajmy, że
trwa przebudowa reprezentacji.
W Moskwie debiutowało 4 gra.
czy, myślę, że za rok w Wie­
dniu zobaczymy kolejnych de.
biutantów”.

W kilku wierszach
Opublikowano dwie listy

klasyfikacyjne tenisistów zawo­
dowych. Na obu prowadzi I-
van Lendl.

Klasa okręgowa —

Kraków
(g) Nadwiślan — Georyt 0:0,

Clepardia — Hutnik II 0:0, Cra-
covia — Prokocim 0:1, Tram­
waj — Gofcibia 0:2, Błękitni —

Orzeł Piaski Wielkie 1:1, Dalin
— Kabel 2:1, Wisła II — Świt
Krzeszowice 0:1.

1. Clepardia 172924:7
2. Gościbia 17 26 35:12
3. Świt 17 25 83:15
4. Dalin 17 24 41:19
5. Prokocim 17 21 27:22
6. Hutnik II 17 19 29:11
7. Wisła II 17 19 29:17
8. Georyt 17 15 18:23
9. Cracovia n 17 14 12:22

10. Kabel 17 13' 14:21
11. Tramwaj 17 10 14:34
12. Nadwiślan 17 10 13:36
13. Błękitni 17 7 11:35
14. Orzeł 1T 1 12:38

Puchar „Sportu”
dla Podhala

Wczoraj zakończyły się roz­
grywki hokejowe o Puchar re­
dakcji „Sportu” i PZHL. W

drugim meczu finałowym, któ-
rv odbył się w Nowym Targu,
Podhale pokonało Polonię By­
tom 4:2 (1:1, 2:1, 1:0). Bramki
dla zwycięzców zdobyli: Guzy,
Szopiński, Łukaszka i Ruchała.
Ponieważ pierwszy mecz fina­
łowy przed kilkoma dniami

wygrali także nowotarżanie, o-

nl zdobyli Puchar „Sportu” I
PZHL. Spotkaniem tym zakoń­
czony został sezon hokejowy.

(tg)

Polska — Węgry 1:0
Wczoraj w Myślenicach roze­

grano międzypaństwowy mecz

piłkarski juniorów do lat 15
Polska — Węgry. Wygrali Po­
lacy 1:0 (1:0). Bramkę zdobył
Drączkowski w 20 min. W
czwartek o godz. 12 w Sułko­
wicach rewanż. jg)
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ŚMIAŁO PODNIEŚMY
SZTANDAR NASZ W GOREi

Staliśmy przed przejściem dla pieszych w sporej grupie. Po drugiej stronie jezdni
złośliwie mrugało do nas czerwone — jak dojrzały pomidor — światło: „Stopi przej­
ścia nie ma”. Czy można jednak przejmować się wszystkim? Gdy nadjechała „czwór­
ka” spora grupka stojących do tej pory spokojnie przed zebrą zmieniła się w dalto­
nistów i dziarsko przedarła na drugą stronę. „Jeden milicjant i tak nie zgarnąłby

ich wszystkich” — powiedział „małolat”. „Za moich czasów ludzie byli jednak porząd­
niejsi” — oświadczyła starsza pani i podreptała w kierunku „pomidora”-.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

siodłającej ponadzaborową so­
lidarność polskiego ruchu so­
cjalistycznego podkreślano:
„Rewolucja w Rosji znajdzie
w szeregach naszych najgoręt­
sze poparcie, a obalenie cara­
tu uważamy za najpotężniej­
szy bodziec dla walki socjali­
stycznej w całym iwiecie...
Braciom naszym w zaborze

rosyjskim, którzy prowadzą
dziś bohaterską walkę z cara­
tem o narodowe, społeczne i

polityczne prawa, obiecujemy
pomoc we wszelkiej możliwej
postaci i uchylamy czoła

przed ofiarami, które rewolu­
cyjny proletariat złożył na oł­
tarzu wolności”.

1 Maja 1905. Podobnie jak
w Warszawie tak i w Krako­
wie — przepiękna słoneczna

pogoda. Nieomal wszystkie
zakłady, warsztaty przerywają
pracę, zatrzymują się drukar­
skie maszyny. Na ulicach —

tłumy robotników, odświętnie
ubranych.

pomijają kwestię milcze­
niem. Chór śpiewa Warsza­
wiankę. A w samo południa
ze śpiewem Czerwonego
Sztandaru rusza — z transpa­
rentami, na których widnieją
1-majowe hasła — pochód,
krocząc ulicami Rajską —

Karmelicką — przez Planty —

pl. Szczepański — Rynkiem
Głównym i pL Mariackim do

Małego Rynku. Tutaj oczekuje
już 15 tys. zgromadzonych o-

sób. Z okna siedziby Związku
Stowarzyszeń Robotniczych,
nad którym powiewa czerwo­
ny sztandar, przemawia
ponownie Ignacy Daszyński.
Manifestacja — zakończona,
ale robotnicy nadal w grupach
chodzą krakowskimi ulicami.
Po południu, w parku Kra­
kowskim — ludowa zabawa,
wieczorem — w Teatrze Miej­
skim specjalny spektakl z do­
chodem przeznaczonym dla

mających niskie zarobki ro­
botników teatralnych.

Podobne uroczystości odby­
wały się i w innych miastach

W 1917 r. władze austriackie
nadal nie chciały dopuścić do
publicznych manifestacji. Sta­
nowczo sprzeciwiła się temu
PPSD. Odwołano się do władz
w Wiedniu. Dopiero w nocy z

30 kwietnia na 1 maja przysz­
ła pozytywna odpowiedź.
Nie wystarczyło już czasu na

rozwinięcie masowej agitacji,
ale święto miało przebieg oka­
zały. Po południu stanęły
wszystkie fabryki, zamknięto
sklepy, restauracje, kawiarnie,
przestały kursować tramwaje,
nie ukazały się popołudniowe
gazety. O godz. 17 zapełnia się
tłumami robotników, z czer­
wonymi kokardami na ubra­
niach, sala Teatru Ludowego
przy ul. Rajskiej, przemawia
Daszyński. Przedstawia tra­
giczną sytuację społeczno-po­
lityczną w Galicji. Widzi z

niej tylko jedno wyjście: jak
najszybsze zawarcie pokoju.
W traktacie wieńczącym za­
kończenie wojny musi się
znaleźć postanowienie o przy­
wróceniu do życia niepodle­
głej, wolnej, demokratycznie
rządzonej Polski.

Zwartymi szeregami — ru­
sza pochód. Na czele: kobiety
i dzieci. Pochód jest tak licz­
ny, iż gdy czoło jego znajduje

dzie — krakowianie. Pod pom­
nikiem Mickiewicza zgroma­
dzonych 10 tys. osób. Krótkie
przemowy. A wieczorem —

uroczysty koncert z udziałem
wybitnych artystów scen kra­
kowskich.

1 Maja 1918 r. Już nie jak
w zeszłym roku od popołud­
nia, lecz od samego rana stają
w Krakowie wszystkie fabry­
ki. Sklepy, restauracje rów­
nież od rana zamknięte. Przer­
wany ruch tramwajowy. Ro­
botnicy podążają na miejsce
zbiórki: stadion „Sokoła”.
Godz. 10.15 — rozpoczęcie wie­
cu, któremu przewodniczy sę­
dziwy Bolesław Limanowski.

W swym przemówieniu Da­
szyński mówi m. in. o potrze­
bie braterstwa ludów, o nie­
zbywalnym prawie każdego
narodu do własnego państwa.

Formuje się pochód i rusza

w stronę Rynku Głównego.
Na czele — poczet sztandaro­
wy PPSD i orkiestra koleja­
rzy, za nią członkowie Komi­
tetu Wykonawczego, Obwodo-

pomnik wieszcza, a która są
również symbolem rewolucji
rosyjskiej, skupi się całe pol­
skie społeczeństwo w imię
świętej walki o wolność naro­
dową 1 sprawiedliwość spo­
łeczną.

Po południu krakowscy ro­
botnicy zgromadzili się w sali

Związku Stowarzyszeń Robot­
niczych, gdzie przygotowany
został dla nich program mu­
zy czno-recytatorskl.

Po odzyskaniu niepodległo­
ści w Krakowie święta 1-ma­

jowe miały różny przebieg.
Szczególnie uroczyście obcho­
dzono 1 Maja 1923 r. Na wie­
cu zorganizowanym przez PPS

wygłoszone zostały przemó­
wienia poświęcone m. in. mię­
dzynarodowemu braterstwu

ludów, ochronie pracy. Ulica­
mi miasta przeszedł tłumny
pochód. Jak zwykle śpiewano
pieśni rewolucyjne, rozwijano
sztandary i transparenty.
Wśród niesionych haseł uwa­
gę zwracały żądania: zagwa-

I TAK TO WŁAŚNIE
SIĘ ZACZĘŁO..,

Kto to jest właściwie „porządny czło­
wiek”? Jaki on jest? Co rozumiemy przez
„moralność”, „etykę”, „godność osobistą",
„poszanowanie jednostki ludzkiej”? Czy
jesteśmy porządni? Czy można w ogóle
żyć porządnie i godnie? Czy znamy po­
rządnych ludzi, czy sami tacy jesteśmy?
— chyba warto zastanowić się nad tym
choć przez chwilę.

Po raz pierwszy zadałam te pytania w

tzw. młodzieżowym gronie, prosząc o wska­
zanie mi kogoś, kto jest dla nich wzorem

owej „porządności". Salwa śmiechu nie
była jedyną odpowiedzią. Maciek zapy­
tał (dowcipnie) — „porządny, a przez ja­
kie Z”? Kaśka wrzasnęła — „prowokator-
ka!”, a Andrzej oświadczył z godnością
— „nie wygłupiaj się, takich już nie ma".

Pomyślałam: poszukiwanie porządnego
człowieka (och, lepiej będzie chyba: Po­
rządnego Człowieka), nie będzie takie ła­
twe. Kto przyzna się, że jest porządny,
ten z góry zostanie uznany za megalo­
mana lub idiotę. Można więc tak myśleć,
ale lepiej tego nie mówić głośno. „Po-
rządność” nie jest już modna, a jej defi­
niowanie stawia autora w głupim poło­
żeniu: nasuwa pytanie, ezy sam jest „bez
skazy”, skoro narzuca innym model, do
którego — być może — sam nie pasuje.

Małgosia (7 lat): — Tatuś jest porządny.
Powiedział do mamy — musiałem być
porządnym idiotą, kiedy się z tobą ożeni­
łem.
Milicjant: Nie ma tak całkiem porząd­
nych. Każdy coś tam ma na sumieniu-
Dozorca: Dziś mało jest porządnych lu­
dzi. Wszyscy tylko brudzą i brudzą. Na­
wet przez okno wyrzucają resztki z o-

biadu.
Strażnik przemysłowy: Porządny to ta­
ki, co nie wynosi z zakładu, przychodzi do
pracy na czas 1 nie wychodzi wcześniej.
Ksiądz: Ależ wszyscy jesteśmy porządni
z natury...
Prawnik: Prawo nie dzieli ludzi na po­
rządnych 1 nieporządnych. Gdyby dobrze
przewertować przepisy, każdy z nas mógł­
by dostać jakiś wyrok. Choćby i w za­
wieszeniu.
Rencistka: Nie ma teraz porządnych lu­
dzi Każdy jest zachłanny i patrzy jak
wykiwać drugiego. Nie ma życzliwości.
Można się o tym przekonać szczególnie
na stare lata. Zawsze trzeba coś — za coś.
Tylko po co nam ta wymiana?
Studentka: To pojęcie się zdewaluowalo.
Potocznie oznacza już kogoś innego niż nam

w tej rozmowie chodzi. Np. takiego, który
się nie wychyla, nie jest kontrowersyjny,
nie wsypie, tzw. „swojego chłopa” lub
„babę”... Człowiek porządny to w moim
rozumieniu ktoś pełen humanizmu, tole-

1 MAJA 1890 r. na ulice miast Austrii, Niemiec, Szwe­
cji, Norwegii, Francji, Anglii, Hiszpanii 1 Stanów Zje­
dnoczonych wyszły tysiące robotników. W słynnym lon­
dyńskim Hyde Parku np. manifestowało 200 tys. osób.
— Kiedy piszę te słowa, proletariat europejski i amery­
kański odbywa przegląd swoich sił bojowych — pod­
kreślał z entuzjazmem Fryderyk Engels w przedmowie
do niemieckiego wydania „Manifestu Komunistycznego"
i 1890 roku.

człowiek

tramwajarzy,
pracowników

elektrowni.

Robotnicy ze specjalnie na

ten dzień przygotowanymi
czerwonymi goździkami.(?•

'

Na krakowskich wieżach ze­
gary wydzwaniają godz. 10.
W budynku przy ul. Rajskiej
rozpoczyna się — zorganizo­
wany przez PPSD — wiec. We

wnętrzu mieści się tylko poło­
wa przybyłych. Pozostali sku­
piają się przed szeroko otwar­
tymi drzwiami. Sala tonie w

kwiatach, na ścianach — czer­
wone tablice z 1-majowymi
hasłami. Na galerii — chór ro­
botniczy, który inauguruje
wiec odśpiewaniem Międzyna-

Galicji. Na skutek decyzji lo­
kalnych władz o zaatakowa­
niu demonstrantów, do starć
z policją i z wojskim doszło
m. in. w Tarnowie, gdzie po­
turbowanych zostało kilku u-

czestników manifestacji.
Jeśli w latach poprzedzają­

cych I wojnę światową obcho­
dy 1 Maja w Galicji, w Kra­
kowie miały bardzo uroczysty
przebieg, to w pierwszym ro­
ku wojny — 1915 — władze
nie zgodziły się na skupiającą
corocznie dziesiątki tysięcy
uczestników manifestację u-

liczną. Nie zezwolono również
na przybranie miasta okolicz­
nościową dekoracją. Ale do

się w ul. Szewskiej, ostatnie

szeregi stoją jeszcze w ul.

Rajskiej. W oknach, na bal­
konach, wzdłuż ulic na chod­
nikach — witający manife­
stantów kroczących w pocho-

wego i Miejskiego Partii, jej
posłowie do parlamentu wie­
deńskiego, następnie organiza­
cje kobiece oraz kolumny:
metalowców, drukarzy, stola­
rzy, kolejarzy, introligatorów,
krawców, piekarzy, handlow­
ców, murarzy,
pocztowców,
wodociągów i

Drugą część pochodu tworzyły
organizacje podmiejskie partii.
Nad tłumami — czerwone

sztandary z napisami „Niech
żyje polski socjalizm!”, „Niech
żyje Republika Polska”. Grają
orkiestry, rozlega się śpiew
pieśni robotniczych oraz

Roty. Na Rynku, pod pomni­
kiem Mickiewicza, raz jeszcze
przemawia Daszyński. Wyraża
nadzieję, że pod czerwonymi
sztandarami, które otaczają

1 MAJA 1886 roku na ulice amerykańskiego miasta

Chicago wyszli robotnicy, żądając Poprawy warunków

pracy i płacy. Uczestników tej spontanicznej manifesta­
cji zmasakrowała policja.

W trzy lata później w Paryżu obradował I Kongres
II Międzynarodówki. Jego uczestnicy, nawiązując do wy­
darzeń w Chicago, podjęli uchwałę nawołującą partie
socjalistyczne wszystkich krajów do organizowania w

dniu 1 maja każdego roku demonstracji robotniczych.

rodówki. Wśród przemawiają­
cych Ignacy Daszyński. Rezo­
lucje przyjęte zostają wiwa­
tami, oklaskami, które zastę­
pują głosowanie. Obecny na

sali przedstawiciel zaborczych
władz głośno protestuje prze­
ciwko znajdującemu się w re­
zolucji hasłu: „Niech żyje re­
wolucja", stwierdzając, że na­
rusza ono porządek prawny
państwa i że nie może być u-

chwalone na legalnie odbywa­
jącym się wiecu. Robotnicy

Domu Robotniczego — jak od­
notował działacz ruchu ro­
botniczego Bolesław Limanow­
ski — „przybyło tak wielu
ludzi, iż sale nie mogły ich
pomieścić, stali więc również
na zewnątrz. Przemawiał I-
gnacy Daszyński. Zakończył —

życzeniem i nadzieją, że w na­
stępnym roku będziemy uro­
czyście obchodzić Święto Ma­
jowe w Warszawie. Były mu­
zyczne produkcje i śpiewy,
sporo rewolucyjnych. Węg­
rzyn, artysta teatrów war­
szawskich, świetnie deklamo­
wał".

rantowania pracy dla każde­
go, nałożenia podatków pro-
gresyjnych, wykonania ustawy
inwalidzkiej, budowy tanich
domów z mieszkaniami dla

robotników, powszechnego
nauczania, świeckiej szkoły.
Po południu odbył się ludowy
festyn, były też przedstawie­
nia teatralne, akademie mło­
dzieżowe.

W cztery lata potem. 1 Maja
1927 r. — niedziela. Krakow­
ski „Naprzód”, pismo socjali­
styczne drukuje specjalny a-

pel: „Robotnik nie może świę­
ta 1 Maja traktować tak jak
zwykłą niedzielę: wyspać się
dłużej i pójść na spacer. Nie!
Niedzielę 1 Maja robotnik, ro­
botnica, żona robotnika, rodzi­
na robotnika — mają obowią­
zek pójść na zgromadzenia i

wziąć udział w pochodzie de­
monstracyjnym”.

Manifestacja w Krakowie
obchodzona jest jak w całej
Polsce, pod hasłami: obrony
demokracji, walki z dyktaturą,
poprawy warunków życia lu­
dzi pracy.

1931 r. — początek nowej
fali wystąpień robotniczych.
Rozpoczynają
kiem górników
browskiego i

który wybucha
majowym święcie. Nieustannie
rośnie napięcie, osiągając w

Krakowie szczyt w 1936 roku.

Statystyki w owym roku po­
dają: Kraków to ponad 220

tys. ludności, w tym 75,5 tys.
osób czynnych zawodowo, a

wśród nich 60 tys. pracowni­
ków najemnych, w gronie któ­
rych znajduje się prawie 42,5
tys. robotników. W 1936 r. w

Polsce 1.875.974 osoby nie miały
pracy a w woj. krakowskim

było około 55 tys. bezrobot­
nych. W Krakowie liczba

bezrobotnych wahała się w

granicach 4—5 tys. osób. Jedy­
nie 2/3 bezrobotnych w Kra­
kowie pobierało ustawowy za­
siłek. Jedynym dużym nowym
zakładem przemysłowym, któ­
ry wyrósł w mieście w 20-

leciu międzywojennym był
„Kabel”, zatrudniający w 1933

się one straj-
Zagłębia Dą-
Krakowskiego,
niedługo po 1-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

zerwona nić dziejów
Krąkowa. Kiedy wplo­
tła się w historię kra­
ju ojczystego? Nie bez
racji niektórzy twier­
dzą, że bunty rzemieśl­

ników — tzw. partaczy tzn.
ludzi, którym zabroniono do­
stępu do cechów, wyrobników
bez praw rozpoczęły ten pro­
ces walki (już w wieku XV i
XVI) wyzyskiwanych z wy­
zyskiwaczami. Kraków — pra­
dawna stolica Polski — byłjak­
by przykładem tych walk prze­
ciwko możnym, właścicielom i
rozdawcom łask duchowych i
materialnych. Niespokojny
duch człowieka. Najwyższa
wartość — człowiek. Jaki czło­
wiek? Wolny od trosk mate­
rialnych? Tak. Ale również
budujący swoją pracą warto­
ści niematerialne, duchowe.

Spójrzmy na mury Krako­
wa, te najwcześniejsze, te,
które zachowały dawny
kształt i już u zarania swego
były piękne. Ile w tym ludz­
kiej pracy, ile wysiłku, ile po­
tu i ile łez? Któż to policzy?
Sądzę, że dokonać tego może
sprawiedliwie odważona racją

historyczna. Właśnie ona po­
zwala myśleć o Krakowie w

innych kategoriach, niż tylko
uwielbienie i samouwielbie­
nie. Wiersz z okresu wczes­
nej twórczości Jerzego Harasy­
mowicza mówił o wycieczce
robotników na Wawel, który

mógł wpisać się wyraźnie na

karty historii! O to w Krako­
wie możemy pytać głośniej,
niż gdzie indziej, ponieważ
wieki zostawiły nam tu, pod
Wawelem najpiękniejszy w

naszym kraju materialny znak
polskiej pracy. Kiedy więc

nia ludzi, których prawo nie
chroniło przed wyzyskiem.

Ta czerwona nić dziejów
Krakowa wyraziła się konkret­
nie w czynie rewolucyjnym
1846 roku, kiedy Dembowski i
Tyssowski przewodzili pow­
staniu robotników i chłopów

był śladem historii... nie zaw­
sze chlubnej. Ile wieków mu-

siało upłynąć, by ten, który
przekuwał skalne drogi w Ju­
rze Krakowsko-Częstochow­
skiej, który wznosił świątynie,
domy mieszkalne, gmachy uży­
teczności publicznej, który siał
i zbierał zboże po to, by mu

je pan zabierał i sprzedawał,
który zabijał zwierzęta, wy­
prawiał skórę, szył buty, któ­
ry znosił ciężkie wory z towa­
rem do piwnic bogatych ban­
kierów i innych handlarzy —

Konstytucja 3 Maja, poprze­
dzona ustawą o miastach
włączoną potem integralnie w

ustawę zasadniczą, zaświeciła
na horyzoncie ojczystym świa­
tłem. wolności, Kraków nie

tylko mieszczański, ale rów­
nież Kraków rodzącej się kla­
sy robotniczej powiedział swo­
je głośne słowo. Zabrzmiało
ono najdonioślej w dniach in­
surekcji kościuszkowskiej,
która świadomie łączyła wal­
kę ludu polskiego o niepodle­
głość z próbami uobywatelnie-

Krakowa, Wieliczki i okolic,
wprowadzając nowe, rewolu­
cyjne porządki m. in. przez
uznanie zasług w walce o wol­
ność ojczyzny za fundamen­
talne, przez zniesienie podzia­
łów klasowych, przywilejów
stanowych. Rewolucja kra­
kowska stała się rzeczywiście
przykładem dla całej Europy
i — bez przesady — dla całego
rodzącego się światowego ru­
chu robotniczego.

Kiedy przed sądem austriac­
kim stawał w Krakowie Lud­

wik Waryński i kiedy głośno
mówił: my nie stoimy nad
prawami historii — posiada­
cze zadrżeli. W ścisłym soju­
szu — właśnie klasowym — z

zaborcą okazali tym, którzy
stanowią w dziejach naszego
miasta i Polski zawsze grupę
awangardy, wzgardę i prze­
moc. Nie pomogły liberalne u-

stawy, prawa narodowości
wielkiej monarchii austro-wę-
gierskiej. Wyzyskiwani łączyli
się w organizacje polityczne o

fundamentalnym znaczeniu dla
odzyskania niepodległości pań­
stwowej w połączeniu z ideą
przebudowy kształtu ustrojo­
wego naszej ojczyzny. W opo­
zycji do tych, którzy chcieli
ją wskrzesić z największymi
jej obciążeniami. Jakie one by­
ły? Wystarczy przeczytać u-

ważniej „Wesele”, „Wyzwole­
nie", „Legion" Stanisława Wy­
spiańskiego, aby zrozumieć,
jak bardzo pociągała ludzi
polska przeszłość, wspaniała
historia, która równocześnie o-

gromnym cieniem kładła swe

skrzydła na dziejach robotni­
czych, dziejach ludzi niższego
(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

ROZMOWA I

Wykręciłam numer telefonu znajome­
go, o którym z dużym prawdopodobień­
stwem mogłam powiedzieć, że w razie
tajnego głosowania zostanie uznany przez
swoje środowisko za „Porządnego Czło­
wieka".

— Czy uważasz, że jesteś porządny?
— Tak, ogólnie rzecz biorąc — tak.
— Dlaczego tak sądzisz?
— Dlatego, że przestrzegam pewnych

zasad.
— Jakich?
— Zasad tzw. współżycia społecznego.

Człowiek żyje między innymi ludźmi. Mu­
si się więc zachowywać w określony, po­
wszechnie akceptowany sposób. Pamię­
taj, że nie chodzi tu o rodzaj fryzury
czy kolor lakieru na paznokciach. Musi
być wobec ludzi „fair”: honorowy, lojal­
ny, uczciwy i co tam jeszcze. Nie odkry­
wam Ameryki. Taką zasadę życia społecz­
nego przyjęto dawno i powstały na jej
bazie pewne normy prawne i społeczne,
które regulują najbardziej podstawowe
dziedziny naszego życia. Zyję w zgodzie
z nimi, a więc jestem porządny...

— Czy nie przesadzasz jednak trochę
z tą porządnością?

— Nie przesadzam. Czasem jestem zmu­
szony do działań, których sam nie apro­
buję: np. bronię się przed czyimś ata­
kiem. Później jednak odzywa się we mnie
humanista i nie najlepiej się czuję.

— To ty naprawdę nie masz wad?
— Mam, tak jak każdy...
— Czy opłaca się być uczciwym?
— W sensie społecznym i materialnym

na pewno nie. Płaci się za to drogo, wy­
chodzi na niezaradnego, naiwnego, stoi
z boku zyskownych interesów. Jednak
wygrywa się moralnie. A to daje spokój
sumienia. Czy to mało?

ROZMOWA n

— Czy — porządny — to znaczy naiw­
ny?

— To nieprawda. Porządny — to powin­
na być norma. Czy dzisiaj trudniej o po­
rządnego? Nie możemy być aż tak zaro­
zumiali i uważać nasze czasy za wyjątko­
we. Zawsze byli ludzie lepsi i gorsi. Na­
sze czasy odsłaniają iedynie inne kon­
flikty. a nie cechy charakteru. Musimy
się przyzwyczaić do tego, że na człowie­
ka porządnego nie patrzy się podejrzli­
wie: on Jest w porządku, a inni nie.
Trzeba odrzucić cwaniactwo. Przestać po­
dziwiać cwaniaków, współczuć tym, któ­
rzy „wnadli”.

— Wszystko Jednak wskazuje, że my
się raczej od tego odzwyczajamy.

— To Jest bardzo złożony problem.
Zresztą — ogólnie rzecz biorąc — przy­
wykliśmy do tego, że „dawniej było le­
piej”. Istotny jest jednak społeczny za­
kres zmian, bo to. że one zaszły, jest po­
za wszelką dyskusją. Np. przemiany po
II wojnie światowej doprowadziły do
tego, że zachowania charakterystyczne
dla poszczególnych grup społecznych sta­
ły się powszechne. Zresztą czas niesie ze

sobą różne wzorce wychowania. Przyj­
rzyjmy się domowi i szkole. Jeśli wy­
chowanie nie jest spójne 1 na młodego
człowieka oddziaływają różne środowiska,
instytucje przekazując różne wzorce i
różne wartości, to trudno wymagać, by
taki człowiek był ukształtowany tak, jak
to ze społecznego punktu widzenia było­
by pożądane. Zanika system kontroli spo­
łecznej. rozluźniają się więzi międzyludz­
kie. które dawniej tej kontroli sprzyjały.
Zycie w kamienicy, w rodzinie wielopo­
koleniowej jest tego dobrą ilustracją.
Wszyscy się tam znali, pomagali sobie,
ale również kontrolowali i podglądali cu­
dze życie. Babcia mogła stosować metodę
łagodnej perswazji, sąsiad naskarżyć, dzia­
dek palnąć kazanie, ojciec obić, ksiądz —

po imieniu — napomnieć, a dziś, popatrz,
mieszkamy w blokach nie znając się czę­
sto nawzajem. (Czasem to 1 lepiej, ale
to temat na zupełnie inne opowiadanie).
Każdy jest „wolnym człowiekiem” i le­
piej nie upominać cudzego dziecka, że
kinie jak szewc, bo może to — pod twoim
adresem uczynić również jego matka.
Wszystko rozwija się bardziej żywiołowo
prowadząc czasem do patologii. Normy i
kontrola społeczna nie są tym poz; żyw­
nym hamulcem. Nie ma społecznej, czyli
powszechnej dezaprobaty dla złych cech
ludzkiego charakteru, ale od razu — ko­
deks kamy.

PYTANIE

O PORZĄDNEGO CZŁOWIEKA

zadałam również ludziom w różnym wie­
ku i różnych profesji. Oto co mów’ą na

ten temat:

rancyjny, postępujący zgodnie z zasada­
mi moralnymi — Własnymi — ale akcep­
towanymi przez większość społeczeństwa,
i nie odstępujący od nich. Nigdy nie u-

żywam tego określenia. Boję się. że zo­
stanę zrozumiana w sensie potocznym.
Myślę, że jestem porządna. W miarę. Te
zasady nie ułatwiają mi życia, bo nie za­
wsze można być w zgodzie z sobą sa­
mym...
Młode małżeństwo. Ona: Pytanie o po-
rządność to zewnętrzne ujęcie sprawy: o

człowieka na tle innych. Najważniejsze
dla mnie kryterium to: nie krzywdzić.
Moja porządność to już inne pytanie. Py­
tanie o moje sumienie. Nie należy sta­
wiać ludziom zbyt wysokich wymagań, bo

wtedy nie znajdzie się ani jednego, który
by im sprostał.
On: Żeby być porządnym wystarczy sto­
sować się do norm powszechnie przyję­
tych, ale by nadać większą rangę temu
określeniu trzeba jeszcze działać na rzecz

innych. Dodaje z rezygnacją — odczuwam,
że ludzie uważają mnie za porządnego.
Nauczyciel akademicki: Tą sprawą zaj­
mowałem sie od dziecka — (uśmiecha
się) — jako laik. Warto by podejść do
tego tematu z punktu widzenia języko­
wego: przecież mniej jest synonimów po­
rządności (prawy, uczciwy, przyzwoity, so­
lidny). niż jej przeciwieństw. Szczególnie
zadbała o to literatura. Właściwie mo­
żna by stworzyć wzorcowy model czło­
wieka nadporządnego, ale prawdopodobnie
wyszłoby nam coś mdłego i niestrawnego.
Z porządnością jest podobnie jak z nor­
malnością: norma na nią jest szeroka.
Trzeba by się zresztą jeszcze zastanowić
czy jest to ,,coś” uzyskane genetycznie
czy wyuczone. Zawsze istnieje niebezpie­
czeństwo uzurpowania sobie praw do dyk­
towania innym jacy mają być.
Lekarz psychiatra: Porządny człowiek?
Tacy trafiają do mnie z silnymi nerwi­
cami. Nadwrażliwcy. nieprzystosowani do
brutalnych czasów w jakich żyjemy.
Starszy pan: Przypomniała mi się histo­
ria mojego przyjaciela, lekarza. który
podczas wojny przebywał kolejno w kil­
ku obozach. Tuż przed wyzwoleniem Sach­
senhausen zapadł na tyfus i dostał śpiącz­
ki. Razem z innymi złożono go na stertę
trupów, z której udało mu się jakimś cu­
dem wyczołgać. Niemcy właśnie opuszcza­
li obóz. Któryś z odchodzących oderwał
się od grupy i zapytał go: — Co panu
jest? Mam tyfus — powiedział mój przy­
jaciel 1 spodziewał się najgorszego. Ten
Niemiec jednak przyniósł mu jakieś le­
karstwo i Dowiedział, że za dwie godziny
będą Amerykanie. I — wie pani — to

był porządny Niemiec...
„Niebieski ptak” (nie pracuje a dobrze
mu się dzieje. Nawet lepiej niż innym):
Moja żona jest porządna. Że wytrzymuje
ze mną... (rechocze razem z kolegami).
Tatuowany młodzieniec: Porządny? Taki
co nie sypnie. Pomoże w biedzie.,

FILOZOF

Może do tematu trzeba podejść bar­
dziej filozoficznie? Doc. dr hab. BRONI­
SŁAW ŁAGOWSKI z Instytutu Filozofii
UJ zgodził się na rozmowę, zastrzegając
się jednak, że nie czuje się ekspertem,
a sam eksperyment definiowania „porząd­
ności” uważa za ryzykowny:

Nie należy definiować porządnego czło­
wieka pozytywnie, to znaczy mówić ja­
kim on być pouinien, gdyż w takiej de­
finicji wyraża się wola psychicznego opa­
nowania innych ludzi, wola swego rodza­
ju władzy. Należy to czynić przez nega­
cję mówiąc czego porządny człowiek nie
robi. A więc porządny człowiek przede
wszystkim nie szkodzi innym. Jaki kto jest
sam w sobie to nie powinno nas obcho­
dzić. Ocenianie głębszych cech człowieka,
jego sylwetki moralnej czy osobowości
jest dopuszczalne a może nawet obowiąz­
kowe tylko wówczas, gdy łączą nas z nim
bliskie związki rodzinne, albo związki
przyjaźni, lub gdy mamy do czynienia
z dzieckiem znajdującym się pod naszą o-

pieką. Poza tymi sytuacjami trzeba przy­
jąć ludzi takimi, jakimi są, bez grymasze­
nia. Normy porządkowe wzajemnie sza­
nowane powinny nam wystarczyć jako
ochrona przed wadami bliźnich i jako o-

chrona bliźnich przed naszymi wadami.
— Panie Docencie, dlaczego ludzie py­

tani o porządnego człowieka śmieją się?
Bo w tym pytaniu wyczuwają paradoks.

Widzą wokół siebie przeważnie porządnych
ludzi, a pytanie zakłada, że porządny czło­
wiek jest rzadkością. Problem nie pole­
ga na braku porządnych, ale na nadmia­
rze infantylnych, niedojrzałych. Nasze ży­
cie przebiega w warunkach nie najlep­
szych, ale obiektywnie łatwych. Przy­
zwyczajeni do warunków łatwych i pro-

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)
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stj/ch nie radzimy sobie w sytuacjach wy­
magających wyobraźni i emocjonalnego
opanowania.

— Jak możemy zatem zakwalifikować
np. stanie w kolejce?

Jest to sytuacja łatwa, ale wstrętna.
Przyzwyczaja do bierności, do godzenia
się na stratę czasu i sprzyja bezmyślno­
ści. A poza tym w kolejkowaniu zawjze
chodzi o coś małego, bo dużych korzyści
tą drogą zdobyć nie można. To sytuacja
poniżająca, ale zarazem prosta.

— Czego nie można wybaczyć człowie­
kowi, który uważać się chce za porzą­
dnego?

Niedojrzałości, bo większość naszych
wad z niej właśnie się bierze. Zycie jest
dziś zbyt proste, by nas uczyć rozumu.

Można się go przecież uczyć tylko przy
wysokich wymaganiach stawianych przed
sobą. Dziś wymagania są małe, nie ma

więc zbyt wielu sytuacji, które uczyłyby
rozumu i odpowiedzialności.

Bardzo powierzchownie obdarzają nas

rozumem: szkoła, rodzina, mass media.
Naukę wynosimy z życia, gdzie za sku­
tki tego, co się robi ponosi się konsekwen­
cje.

Nie tak ostry wydaje mi się problem
uczciwości, ile braku rozsądku. Tam, gdzie
widzę nieuczciwość widzę też brak wy­
robienia życiowego brak rozsądku.

— Czy jest więc jakiś przepis na po­
rządnego człowieka — model 1986?

Porządny człowiek wygląda zawsze tak
samo, niezależnie od kalendarzowej daty.

Mówienie o bliźnich źle, wydaje mi się
najmniej uczciwe i najbardziej powszech­
ne. Mówienie fałszywego świadectwa, ob­
mowy, donosy.. Czego jeszcze nie można
wybaczyć porządnemu człowiekowi? Tro-

metę, bo mni się na nim szybko poznają.
Dziś nikomu się chyba łatwo nie żyje, je­
dnak uważam, że warto być porządnym
człowiekiem, bo też się w końcu inni na

nim poznają. Zresztą, przecież nie wyłą­
cznie o uznanie tu chodzi.

Nieporządni ludzie to jednak u nas mar­
gines. Czasem za taką postawę bierzemy
krótkotrwałą pozę wynikającą np. s za­
gubienia, braku celu. Są więc pozytywni,
ale „utajeni”. Trzeba znaleźć do nich
drogę. To są ludzie na „ziemi niczyjej".
Nie są nieporządni, ale do naszej defini­
cji człowieka porządnego też nie pasują.
Gdyby było mało ludzi porządnych, tru­
dno byłoby żyć. Nie dzielę ludzi ze wzglę­
du na przynależność tu czy tam: wierzą­
cych, niewierzących, członków partii i

bezpartyjnych czy stowarzyszonych w

klubie jazdy konnej. Najważniejsza jest
w moim odczuciu tolerancja dla innych,
która również jest cechą porządnego czło­
wieka.

HUTNIK

WITOLD HERETYK starszy mistrz w

wydziale montażowym Fabryki Maszyn
Odlewniczych pracuje już 41 lat. Jest
społecznikiem, członkiem Rady Społeczno-
-Gospodarczej przy Sejmie, działaczem
partyjnym. Zaczyna wypowiedź o porząd­
nym człowieku od żartu. Cytuje wiersz
Mariana Załuckiego:

„Postanowiłem dać anons do dziennika.
Odpowiednio duży By uwagę skupiał:
«Chcę zostać porządnym człowiekiem —

poszukuję wspólnika»
Sam się nie będę wygłupiał".

Dla porządnego człowieka najważniejszą
sprawą jest przestrzeganie zasad etycz­
nych i moralnych. Powinno się być u-

Porządny człowiek

pilnie poszukiwany
chę jednak można. Nie chodzi o to, by się
na wszystko zgadzać, ale przecież „współ-
żyjemy” z drobnymi grzechami pospolity­
mi...

SOCJOLOG
Dr KRZYSZTOF FRYSZTACKI jest

pracownikiem Instytutu Socjologii UJ.
Już na początku rozmowy zastrzega się:

— Mówiąc o porządnym człowieku, su­
geruje się, że to my właśnie jesteśmy ci
porządni, a to jest niedobre. Pojęcie „po­
rządnego człowieka" budzi intuicyjnie mo­
ją sympatię. Kim jest porządny człowiek?
Otóż każde społeczeństwo musi się opie­
rać na pewnych zasadach stabilizujących,
porządkujących i utrwalających jego i-
stnienie. Najbardziej elementarny i
ważny dla jego egzystencji — powie­
działbym tak trochę pompatycznie — jest
system wartości, wspólnej zgody na to,
jak powinniśmy żyć i odnosić się do sie­
bie. Jeśli już taki system mamy, to sta­
ramy się wyciągać z niego praktyczne
wnioski, które odzwierciedlać się powin­
ny w naszym codziennym życiu. Porząd­
ny człowiek to zatem ktoś, kto uznaje te
wartości i stosuje w swoim życiu.

Nie ma porządnego człowieka w ogóle,
istnieją jedynie rozmaite wzory w róż­
nych warstwach społecznych. Innymi sło­
wy mówiąc: Każde społeczeństwo musi
wytwarzać i wytwarza pewne szczególnie
pożądane wzory zachowań, postępowania
i ów „porządny człowiek” to właśnie je­
den z tych' wzorów.

Wydaje się, że dzisiaj, „tu i teraz” to

pojęcie stało się trochę dwuznaczne. Po
pierwsze: niektórzy z nas mają skłonność
do mówienia o innych z przymrużeniem
oka, że są porządnymi ludźmi — sami
niezbyt gotowi do utożsamiania się z mia­
nem świadczącym wg nich o jakiejś ży­
ciowej nieporadności. Po drugie: Inni
skłonni są mówić o sobie — jestem po­
rządnym człowiekiem — w duchu nie­
malże cierpiętniczym, zostawiając dla do­
myślnych — „ja jestem porządny i pono­
szę z tego tytułu rozmaite straty”. Obciął­
bym się kategorycznie przeciwstawić obu
tym tendencjom Tym, którzy o porząd­
nych mówią z odcieniem lekko pogardli­
wym chciałbym zadać tylko jedno pyta­
nie: — Co by się stało, gdyby w ich oto­
czeniu ci porządni ludzie nagle zniknęli?
Jeśli zaś chodzi o tę drugą sprawę... Mu-
simy sobie uświadomić, iż każdy ma wol­
ny wybór, a każdy wybór, jaki dokonu­
je się w naszym życiu związany jest z

pewnymi kosztami.
Być może „być porządnym" związane

jest czasami z jakąś praktyczną niedo­
godnością. lecz z drugiej strony daje tę
niebagatelną nagrodę jaką jest poczucie
komfortu psychicznego, przekonanie, że
nasze życie ma sens i możemy przecho­
dzić przez nie z przysłowiowo podniesio­
ną głową.

INŻYNIER
Prof. dr hab. inż. ZYGMUNT DRZY­

MAŁA z AGH jest człowiekiem bardzo
aktywnym. Pełni wiele funkcji w organi­
zacjach społecznych i politycznych i jak
twierdzą fachowcy — robi to z ogromną
wiedzą i zaangażowaniem. Może on jest
na tropie człowieka porządnego?

— Ja mam stereotypowe pojęcie o po­
rządnym człowieku — mówi. — Nie mo­
żna tego określić jednym zdaniem. Na
człowieka trzeba popatrzeć przynajmniej
z 2 różnych punktów widzenia. Po pierw­
sze więc, jak spisuje się na polu zawo­
dowym. To nie jest skomplikowana spra­
wa, w moim odczuciu. Popatrzmy np. na

pracownika nauki w szkole wyższej, nau­
czyciela akademickiego. Jaki powinien
być zawodowo, by zasługiwać na to o-

kreślenie? Mieć dużą wiedzę, być zaan­
gażowany w to co robi, ale także społecz­
nie. pracuje przecież wśród ludzi mło­
dych, nierzadko bardzo krytycznie nasta­
wionych do rzeczywistości.

Po drugie,' należałoby się przyjrzeć co

prezentuje sobą jako „człowiek prywatny”.
Rozdzielić tego w praktyce nie można,
ale rozważmy to teoretycznie, naukowo.
Musi więc to, co głosi, starać się przestrze­
gać w życiu, bo chodzi o jednolitość posta­
wy. Żeby sam się nie zagubił. To jest naj­
ważniejsze. Przesadzać jednak zawsze jest
niezdrowo: Cukierkowy ideał nie odpowia­
da mi. Człowiek nie jest monolitem, ma­
nekinem. Nigdy jednak nie może zrobić
świństwa, szczególnie innym.

— Czy Pan jest ideałem?
— Ja też nim nie jestem, nie byłbym

człowiekiem. Na przykład wyrzucam sobie,
że mam za mało czasu dla syna.

— Czy łatwo jest żyć porządnemu czło­
wiekowi?

— Osobiście uważam, że łatwiej jest żyć
człowiekowi nieporządnemu. Ale na krótką

czynnym i życzliwym dla innych ludzi,
mieć poczucie sprawiedliwości i obiekty­
wizmu, być wrażliwym na krzywdę ludz­
ką.

Swoją pracę i obowiązki zawodowe,
społeczne i patriotyczne traktować po­
ważnie. Starać się je wypełniać jak naj­
sumienniej. Są to zasady, których ja sam,
na co dzień staram się przestrzegać.

Człowiek', którego nazwałbym porząd­
nym nie ma łatwego życia. Spotykamy
się z różnymi ludźmi, którzy uznają róż­
ne wartości. Myślę, że jesteśmy za bar­
dzo sfrustrowani. Mamy do wszystkich
o wszystko pretensje. To prawda, że po­
rządnych ludzi nigdy nie za wiele. Przy­
dałoby się więcej. Ale „porządności” ważyć
t mierzyć się nie da.

SIĘGNIJMY DO KLASYKÓW
„A tak człowiek poćciwy, a poćciwie

rozważny jest jako blask słoneczny, co

wszytki kątki oświeca, wszytki zaziębło-
ści ogrzewa i wysusza, a już nie tylko
sam sobie dobry, ale będąc onymi nado­
bnymi cnotami ozdobiony, już nie łza, je­
no wszytkim dobry być musi. Bo jako
ćwiczony marynarz nie jeno sobie dobru,
ale i onym dobry, co z nim na okręcie
siedzą, doktor też abo cyrulik mądry nie
jeno sobie dobry, ale owym dobry, co je­
go rady potrzebują, sędzia też... (...) A tak
i sobie dobry i ludziom dobry, bo sobie
sławę wieczną uczynił, a ony też ukróci,
co by ubogim ludziom złymi obyczajami
swymi zaszkodzić mogli. (...) Patrzajźe,

jakoby tu wiele złego stąd na świecie u-

paść mogło. Już by i dyjabeł, i złośliwy
człowiek zbiednąć a postawę zmienić mu-

siał” — pisał ichmość MIKOŁAJ REJ
w „Żywocie człowieka poczciwego”.

ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKI ra­
dził w „O poprawie Rzeczypospolitej”:
„— Winni przeto ludzie uczciwi unikać
żądzy wywyższania się nad innych, a wy­
bujałą miłość własną z duszy wyplenić.
To każdy tym łatwiej osięgnie, im skro­
mniejszego sam o sobie będzie mniema­
nia i im częściej będzie sobie rozważał
dary uzdolnienia, które jemu przypadły
w udziale, a także gdy sobie zda sprawę,
że do doskonałości w życiu więcej mu

brakuje niźli ma”...
WIKTOR HELTMAN: Normalny

stan człowieka powinien być równowagą,
harmonią uczuć miłości siebie samego i
miłości drugich, czyli co jedno jest: jego
praw i powinności”...

Podczas wykładu literatury słowiańskiej
12 III 1844 roku, ADAM MICKIEWICZ
powiedział: „Owóż w prawdach moral­
nych, cokolwiek kto głosi, cokolwiek po­
doje, ma obowiązek realizować i prędzej
czy później będzie wystawiony na próbę,
aby się okazało, czy miał zamiar i siłę
wprowadzić to w czyn".

„Naród, w którym uczucia przyjaźni są
rozwinięte, gdzie zamiast sobkostwa i e-

goizmu panuje przyrodzona potrzeba wza­
jemnej pomocy, bezinteresownego wspo­
magania się we wszystkich momentach ży­
cia — naród taki znalazł już moc nie­
przezwyciężoną. rozwiązał zagadkę wol­
ności i dobrobytu. Tak samo i pojedyn­
czy człowiek” — pisał EDWARD ABRA-
MOWSKI.

MARIA DĄBROWSKA: „Śród wielu o-

kreśleń moralności można o niej powie­
dzieć i to, że jest wartościującym porząd­
kowaniem środków i celów ludzkiego dzia­
łania. Obserwujemy przy tym, że dla je­
dnych ważniejsze moralnie są cele, dla
innych — środki”...

I tak dotarliśmy do „opiekuna spole­
gliwego” w „Medytacjach o życiu godzi­
wym” TADEUSZA KOTARBIŃSKIEGO:
„W pełni dbać o sprawy cudze może tyl­
ko ten, kto jest usposobiony życzliwie
względem podopiecznych, nadaje się więc
na opiekuna bodaj najbardziej człowiek
dobry, o dobrym sercu, wrażliwy na cu­
dze potrzeby i skłonny do pomagania”...

Tematu — rzecz jasna — wyczerpać
się nie da, nie to było zresztą moim ce­
lem. Jest on na pozór tylko banalny 1
prosty. Na pozór, gdyż większość moich
rozmówców wołała przemyśleć go spokoj­
nie, nie chcąc dawać odpowiedzi pod wpły­
wem chwili.

„Z tą naszą porządnością — powiedział
jeden z rozmówców — to trochę jak z

bohaterką „Przeniinęło z wiatrem", Scar-
lett O’Hara, która mówiła sobie: „nie
chcę teraz o tym myśleć. Pomyślę o tym
jutro. Kiedyś, kiedyś! Jeszcze nie teraz".
Nie teraz, mimo wszystko, co ludzie ze-

chcą o niej powiedzieć. Teraz nie miała
czasu być wielką damą...”.

Może my też tę naszą „porządność” od­
kładamy na lepsze czasy? A może nie jest
tak źle”...?

EWA SWIĘS

ŚMIAŁO PODMEŚMY
SZTANDAR NASZ W GÓRĘ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

r. — 504 robotników. Najwięk-
iza ówczesna fabryka metalo­
wa „Zieleniewskiego” zatrud­
niała 560 robotników.

W 1936 r. wybucha w Kra-

Oto jak zrelacjonowano
przebieg 1 Maja: „W samym
Krakowie wszystkie przedsię­
biorstwa prywatne i samorzą­
dowe były unieruchomione.
Komunikacja tramwajowa
przez cały dzień nieczynna.
Taksówki nie kursowały do

Niesiono szereg transparentów
z różnymi napisami. Jeden z

transparentów był zaklejony
białym papierem. Powszechnie
komentowano, że treść jego
została skonfiskowana. Na pl.
Jabłonowskich przemawiał
szereg przywódców PPS. Skąd
pochód udał się na Rynek Gł.
Pod pomnikiem Mickiewicza
przemawiali dalsi mówcy,
wśród których znajdował się
dr Drobner. Po odśpiewaniu
Czerwonego Sztandaru mani­

festanci poczęli się stopniowo
w zupełnym porządku rozcho­
dzić. Po południu w Teatrze
im. J. Słowackiego odbyło się
zakupione przez TUR przed­
stawienie. Wystawiona została
„Matura".

Do tragicznych zajść nato­
miast doszło przed 1-majo-
wym świętem w Chrzanowie.
Podczas starcia policji z de­
monstrującym tłumem bezro­
botnych zabita została 1 oso­
ba, a 22 ranne.

Rok 1938. 1 Maja. Uczestni­
cy manifestacji gromadzą się
na Rynku Głównym. Przema­
wiają działacze socjalistyczni,
głos zabiera także pisarz Leon
Kruczkowski. Demonstracje
usiłuje zakłócić endecka bo­
jówka, rzuca petardy, ale zo-

staje rozproszona przez mili­
cję partyjną.

Jak wszędzie w Polsce o-

statnle przed wybuchem woj­
ny obchody 1 Maja w Krako­
wie przebiegały pod społecz­
nymi hasłami, ale akcentowa-

działalności antypaństwowej,
to w rzeczywistości całym ser­
cem przywiązani są do Polski

i w chwili zagrożenia deklaru­
ją całe mienie i absolutną go­
towość do obrony niepodległo­
ści naszego kraju”. W tym sa­
mym piśmie wydrukowany
został z początkiem kwiet­
nia po raz pierwszy,

wie był tak jak i w Innych
miastach Polski obchodzony w

małych, konspiracyjnych gru­
pach. Po utworzeniu PPR ak­
centowany był także wzmożo­
ną działalnością partyzancką,
bojową GL-AL, polityczną
akcją propagandową PPR.

Już jednak z r. 1940 datuje
się wpisana przez Hansa

. 1 MAJA 1919. Okręg katowicki należy jeszcze do Nie­
miec. Na dwa centralne punkty zborne w Katowicach

przy pL Wilhelma oraz w Bytomiu na pL Moltkego zdą­
żają tłumy mieszkańców miast i okolicznych wsi. Gdy
rozpoczynają się wiece liczba zgromadzonych przekra­
cza 200 tys. osób. Celem jest przedstawienie programu
społecznego, a przede wszystkim — żądań narodowych.
Pierwszomajowe manifestacje stają się burzliwymi ma­
nifestacjami polskości. Mają pokazać obradującej w Pa­
ryżu konferencji pokojowej rzeczywiste oblicze etnicz­
ne tych ziem. Nad zebranymi transparenty: „Nie ma

Polski bez Górnego Śląska". Uchwalenie rezolucji z żą­
daniem: „Górny Śląsk musi stać się Integralną częścią
państwa polskiego”.

wiersz Władysława Broniew­
skiego „Bagnet na broń”, zdo­
bywając sobie natychmiast
wielką popularność:

Są w ojczyźnie rachunki
krzywd,

obca dłoń ich też nie

przekreśli,
ale krwi nie odmówi nikt.

Franka do Jego „Dziennika"
krakowska odezwa. „Dzień 1

Maja — głosiła ona — pozo­
stał świętem walki o wyzwo­
lenie spod kapitalistycznego
ucisku. Idąc przykładem Ko­
ściuszki, Okrzei i Piłsudskiego,
który walczyli o wolność Pol­
ski, mulimy podjąć nową

walkę i pomagać tym, którzy
bronią własnej i naszej wolno­
ści. Każdy z nas musi być go-

już 22

tytonio-

Kraków

kowie fala strajków. Akcja
strajkowa zaczęła się
stycznia w fabrykach
wych.

Nie był co prawda
najliczniejszym w Polsce sku­
piskiem proletariatu przemy­
słowego, miał jednak bogate
demokratyczne tradycje. Cha­
rakteryzował się także silnymi
związkami ruchu robotniczego
z inteligencją, środowiskami
twórczymi, młodzieżą studenc­
ką i pracownikami nauki. Z
tych grup wywodziło się wielu

organizatorów i przywódców
partii robotniczych w Krako­
wie. Masowe zaś wystąpienia
krakowskiej klasy robotniczej
w 1936 r. były w znacznym
stopniu wynikiem jedności
działania krakowskich organi­
zacji PPS i KPP, które w cza­
sie największego natężenia ru­
chu strajkowego utworzyły je­
dnolity front partii robotni­
czych.

Po tragicznych zaś wypad­
kach 23 marca w Krakowie

odbywały się wspólne narady
i konferencje partii. W kwiet­
niu specjalna uwaga skupiła
się na przygotowaniach do

obchodów 1-majowych. W to­
ku rzeczowych dyskusji uzga­
dniano hasła, typowano mów­
ców oraz ustalano przebieg
obchodów.

1 MAJA 1905 r. w Warszawie. Fabryki, warsztaty nie

podejmują pracy. Ustaje ruch kołowy. Zamknięte
sklepy, restauracje, kawiarnie, cukiernie. Na wyludnio­
nych ulicach śródmieścia — gęsto od pieszych i konnych
patroli policyjnych. Robotnicy idą na miejsce zbiórki
u zbiegu ul. Wroniej — Witkowskiego. W samo południe
przybywają działacze SDKPiL, a wśród nich Feliks

Dzierżyński. Krótkie przemówienia. Wielotysięczny tłum
rusza zwartymi szeregami, do których dołączają prze­
chodnie. Gdy czoło pochodu znajduje się w Al. Jerozo­
limskich wjeżdża i staje w poprzek Alej oddział drago­
nów, wkracza oddział piechoty. Salwa — bez ostrzeże­
nia. Bezbronny tłum rzuca się do ucieczki. Celem car­
skiej władzy nie jest rozpędzenie manifestantów, ale

rozprawienie się z robotniczą Warszawą. Trwa gonitwa
za uciekającymi. Według oficjalnych danych zginęło 37

osób, liczby poturbowanych, rannych nie ustalono.

godzin popołudniowych. Od no niezwykle
samego rana robotnicy spod
znaku PPS gromadzili się w

różnych punktach miasta
skąd kierowali się na al. Kra­
sińskiego. Pochód, który wy­
ruszył spod Domu Górników
skierował się na pl. Jabłonow­
skich. Na trasie pochodu nig­
dzie nie były widoczne poste­
runki policyjne. Porządek u-

trzymywała milicja PPS. Na
czele pochodu kroczyła orkie­
stra i niesiono czerwony
sztandar, poczem postępowali
przywódcy PPS z b. posłem
Niedziałkowskim na czele.

Pierwszy 1 MAJA na ziemiach polskich — 1890 r.

W zaborze pruskim, w Poznaniu do robotników dociera

wiele socjalistycznych propagandowych broszur i ulotek.
Pod zaborem austriackim w Galicji, we Lwowie — wiec

robotniczy 1 uchwalenie ńa nim rezolucji z żądaniami
ekonomicznymi oraz politycznymi. W Kongresówce, w

Warszawie — nie przystępują do pracy tysiące robotni­
ków, spośród których carski zaborca aresztuje kilkaset

osób.

mocno sprawy
narodowe wobec zagrożenia
państwa przez hitlerowskie

Niemcy.
Przed zbliżającym się ro­

botniczym świętem w 1939 r.,
w sytuacji zagrożenia bytu
narodowego i państwo­
wości polskiej, „Robotnik”
pisał o konieczności bez-

niepodle-
obronno-
Witos, w

politycz-
wsi polskiej

Ludowego,
zwracał się do chłopów: „Ma­
cie służyć państwu bez wzglę­
du na to, jaki jest

Podobne było
polskiej lewicy, a

zaniu KPP, wyrażali je
muniści — więźniowie poli­
tyczni. W tygodniku „Czarno
na białym” z 30 kwietnia 1939
r. zostało podkreślone: „...choć
odsiadują wyroki na podsta­
wie paragrafów kodeksu o

1
polskiej,

„„__ , o

warunkowej obrony
głości i wzmocnienia
ści kraju. Wincenty
imieniu największej
nej organizacji
— Stronnictwa

rząd".
stanowisko

po rozwią-
ko-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

stanu, którym
woce ich pracy,
obchodziliśmy 85. rocznicę pre­
miery „Wesela" — naszym o-

bowiązkiem jest przypomina­
nie, że cała głęboka, ideowa
wymowa arcypoematu i arcy-
dramatu polskiego łączyła się
ze stosunkiem do tych, którzy
żywią, i bronią. Czyż mamy
przypominać jak wielką ofiarę
złożyła krakowska młodzież w

powstaniach narodowych? U-
niwersytet Jagielloński mu­
sie! zamknąć swe podwoje
właśnie w czasie powstania
ponieważ cała młodzież po­
szła do oddziałów zbrojnych...

Gorzkie doświadczenia zry­
wu styczniowego lat 1863—1864
podzieliły wyraźniej społeczeń­
stwo polskie na dwa wielkie
obozy. Praca pozytywna i kon­
kretne działanie na rzecz roz­
woju krajowego przemysłu,
rolnictwa, nauki i kultury
znalazły w działaczach społecz­
nych i ekonomicznych prawi­
cy polskiej przykłady realnego
patriotyzmu. Czy mniej realna
była siła lewicy, która ciągle

zabierano o-

W tym roku

skiego ruchu robotniczego nikt
nie wymaże nazwisk Ignacego
Daszyńskiego i Bolesława
Drobnera. Ci działacze socjali­
styczni, którzy w okresie walk
parlamentarnych, później walk
ulicznych — rewolucyjnych
roku 1923, wreszcie w roku
1936 podczas strajków grzegó­
rzeckich w „Sempericie" „Sy­
gnałach Kolejowych", „Su-
chardzie” przewodzili ruchowi
związkowemu, szli coraz bar­
dziej na lewo, ku coraz ści­
ślejszej współpracy z komuni-

Wiersz ten był recytowany
na licznych akademiach 1 wie­

1 MAJA 1945 ROKU W KRAKOWIE.
Wszystkie zdjęcia na str. 3 i 4 autorstwa JANA KOZMI-

CA (zbiory Muzeum Historii Fotografii KTF).

cach 1-majowych w roku wy­
buchu II wojny światowej.

1 Maja, Kraków. Tłumne ze­
branie w ogrodzie Domu Ko­
lejarza. Wśród przemawiają­
cych znalazł się więzień brze­
ski, działacz ZZ Kolejarzy
Mieczysław Mastek. „IKC”
pisał, iż „po raz pierwszy w

dziejach Krakowa tramwaje
kursowały normalnie". Działo

się to jednakże w myśl zawar­
tej przedtem przez związki
zawodowe umowy o przekaza­
niu połowy zarobków na Fun­
dusz Obrony Narodowej. Pra­
cowali również robotnicy za­
trudnieni przy produkcji dl*

potrzeb obronności kraju.
W czasie okupacji hitlerow­

skiej dzień 1 Maja w Krako-

towy do tej walki. Walka ta

doprowadzi do zmiażdżenia
wroga i powstania Ludowej
Polski”.

Trwała jeszcze wojna, pol­
skie wojsko u boku Armii

Czerwonej szturmowało Ber­
lin, a w wolnym już od paru
miesięcy Krakowie odbywały
się uroczyste obchody 1 Maja
1945, przy tłumnym udział®

robotników, ludzi pracy pod­
wawelskiego grodu, pod czer­
wonymi sztandarami „czerwo­
nego” Krakowa.

Opracowała:

BOGUMIŁA

PIECZONKOWA

cepcje konkretne, realne prze­
budowy ustroju Polski nie
mogą byd wykreślone z dzie­
jów narodowych. Tym tragi­
czniejsze i tym wznioślejsze są
dzieje lewicy krakowskiej
międzywojennego dwudziesto­
lecia, kiedy podjęła ona o-

twartą walkę z gwałtownym
wzrostem nastrojów mocar- by łącznikiem między dawny-
stwowych. Przestrzeganie
przed niebezpieczeństwami
działań reakcyjnych, ostre a-

takowanie faszyzmu hitlerow­
skiego, konkretniej — Rzeszy

przyjdą — spokojnie będą
przerzucać karty historii”.

Zatrzymaliśmy się dłużej
przy tej postaci, ponieważ
Amelia Sredniawa pracowała
w „Gazecie Krakowskiej”,
również w dawnej Wojewódz­
kiej Radzie Związków Zawo­
dowych. Ona właśnie była jak-

mi latami walki a współczes­
nością Polski Ludowej. Jej
poetycka wena służyła przed
wojną walce z narastającym
prądem reakcyjnym, służyła

stami. Do nich należeli prze­
cież Wanda Wasilewska i Sta­
nisław Cekiera; komuniści zaś,
tacy właśnie jak Ignacy Fik,
Mieczysław Lewiński, Adam
Polewka szukali w trudnej sy­
tuacji nagonki policyjnej róż-

konspirowdła, ciągle chciała nych form działalności polity-
powrotu do niepodległości i
odrzucenia przywilejów klaso­
wych? Niech odpowiedzą na

to pytanie dzieje polskich so­
cjalistów w trzech zaborach,
również Polskiej Partit So-
cjalno-Demokratycznej Galicji
t Wielkiego Księstwa Cieszyń­
skiego. Niech odpowiedzą na

lo konspiratorzy socjaldemo­
kraci, którzy tutaj pod Wawe­
lem drukowali „Czerwony
Sztandar", niech odpowiedzą
działacze związkowi, którzy tu
w Krakowie organizowali ro­
botników wielkiego przemysłu
do walki o własne prawa, do
walki z wyzyskiwaczami —

fabrykantami, Z dziejów pol­

cznej skierowanej przeciwko
faszyzacji Polski.

Straszna była śmierć Stani­
sława Cekiery, Fika, Lewiń­
skiego. Okupanci niemieccy ze

szczególną furią uderzali w

lewicowe ugrupowania kon­
spiracyjne. I to jest też wiel­
ka sprawa polskiej historii,
która przecież w żadnej mie­
rze nie może usunąć w cień
tego, co zrobiło olbrzymie pod­
ziemie podporządkowane rzą­
dowi londyńskiemu. Jednakże
zapominanie o tym, że w wiel­
kiej lekcji historii — jakże
tragicznej, jakże bolesnej, ja­
kimi olbrzymimi ofiarami o-

kupionej — rodziły się kon-

Niemieckiej, przygotowującej
się otwarcie do wojny łączyło
w Krakowie, nie tylko w Kra­
kowie, ludzi różnych światopo­
glądów. Na czele tego ruchu,
tego swoistego polskiego fron­
tu ludowego stanęli znowu lu­
dzie lewicy. To właśnie w

miesięczniku literacko-artysty-
cznym „Nasz Wyraz" współ­
pracowali ze sobą komunista
Ignacy Fik, Helena Wielo-
wieyska, Kornel Filipowicz,
Amelia Sredniawa. Ta ostat­
nia — gorliwa katoliczka, póź­
niejsza bohaterka konspiracji
AK-owskiej w Krakowie —

pisała w ostatnim przed woj­
ną wydanym lipcowo-sierpnio-
wym numerze „Naszego Wy­
razu" w utworze pt. „Rozsze­
rzoną źrenicą".

„Ci, co po nas przyjdą — z

wizją okropnego pożaru skrze­
pniętego w oczach będą budo­
wać wielkie domy w słońcu.

A następni, co po nich

umocnieniu frontu postępu
społecznego, demokracji, wol­
ności ludy..

Kilka postaci i kilka spraw
poruszonych tu w rytmie his­
torycznych wydarzeń, które
nami powodują, które nas two­
rzą — niechże przypomną wła­
śnie I Maja odwieczne dążenie
człowieka do wolności i spra­
wiedliwości, do uznania pracy
jako jednego wyróżnika nie
tyle przywilejów, co znaczenia
społecznego.

Nie może Kraków zapom­
nieć tego, co w jego dziejach
i w dziejach Polski południo­
wej, dawnych terenów należą­
cych do województwa krakow­
skiego uczynili po wojnie pol­
scy komuniści. Podejmując
trud przebudowy ustrojowej
kraju, konkretnie i bez ocią­
gania się odpowiedzieli na wy­
zwanie historii. Dzisiaj oczy­
wiście w innym świetle jawią
nam się dawne, nawet naj-

większe osiągnięcia. Jesteś­
my krytyczni, bo popełniliśmy
wiele błędów. Od tych błędów
lewica, komuniści nie uwalnia­
ją się i nie rozgrzeszyli się.
Ale też nie mogą się dać ze­
pchnąć na pozycję lamentu,
nieróbstwa, tolerancji wobec
bałaganiarzy i wichrzycieli.
Naturalnie z tych pozycji, ja­
kie osiągnęliśmy wszyscy —

właśnie z pozycji nowego mie­
szkania w bloku, pracy, któ­
rą nam społeczeństwo zorgani­
zowało, możliwości nauki na

wszystkich szczeblach, po­
wszechnych ubezpieczeń spo­
łecznych, względnego dobroby­
tu — inaczej widzimy i o-

strzej odczuwamy skutki szko­
dliwych działań przemysłu.
Kiedy jednak po Kongresie
Jedności Klasy Robotniczej
w roku 1948 podejmowano
wielki plan przebudowy .eko­
nomicznej Polski kierowano
się głównie tym, co pozostawi­
ły nam lata dawne. Bezrobo­
cie w okresie międzywojennym
nie było pustym określeniem,
przeludniona wieś raz po raz

zrywała się do krwawo tłu­
mionych buntów. Czy siły re­
wolucyjne w Polsce mogły za­
pomnieć, mogły lekceważyć w

latach odbudowy pamięć tam­
tych spraw, tragicznie ciążą­
cych na naszych dziejach?
Wplotła się w nie czerwona

nić i nie ma żadnego powodu,
aby o niej zapominać, aby nie

przedłużać tego wątku szla­
chetnego, który służy wszyst-
tkim obywatelom w budowa­
niu świadomości wielkich ce­
lów jakie mają stać się wspól­
nym osiągnięciem współczes­
nych Polaków, współczesnej
socjalistycznej Polski.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK
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Konferencja prasowa J. Urbana
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

WARSZAWA (PAP). 29 bm.
rzecznik prasowy rządu spot­
kał «le na cotygodniowej kon­
ferencji x korespondentami
zagranicznymi, Konferencja
rozpoczęła się od następujące­
go oświadczenia:

Jak poinformowała PAP,
nad północno-wschodnim ob­
szarem Polski przesunął się
radioaktywny obłok. Mimo
niestwierdzenia zagrożeń dla
zdrowia ludności, kierownic­
two partii i rządu z całą po­
wagą skupiło bezpośrednie
zainteresowanie na tym zja­
wisku. będącym skutkiem a-

warii elektrowni atomowej na

Ukrainie, o której informowała
TASS. Władze Polski pozosta­
wały w bezpośrednim kontakcie
z władzami ZSRR. Powołana
została komisja rządowa na

czele z wicepremierem Zbi­
gniewem Szałajdą. W jej skład
weszli kierownicy odpowied­
nich resortów oraz wybitni
•pecjaliścl, eksperci.

Uruchomiono około 200 do­
datkowych punktów pomia­
rów wszelkich skażeń ziemi,
wody 1 atmosfery. Nie stwier­
dzono żadnego zagrożenia dla
zdrowia ludzi. Zadania komisji
aa więe natury kontrolnej,
profilaktycznej , koordynacyj­
ne!.

Komisja odbyła kolejne ro­
bocze posiedzenie we wtorek
przed południem. Stwierdzono,
że nie następuje pogorszenie
radioaktywności w Polsce,
także w obszarze północno-
-wschodnim. Rysują się ten­
dencje poprawy. Komisja u-

staliła precyzyjny tryb dzia­
łań dla różnych służb, agend
1 zespołów ekspertów w szcze­
gólności zaimujących sie pro­
filaktyką. Wydano decyzje po­
wołujące gotowość natury me­
dycznej w zakresie kontroli
żywności i produkcji żywno­
ści oraz inne, które dyktuje
ostrożność.

W związku ze zbliżającym
zię 1 Maja rzecznik przypom­
niał charakter doniesień nie­
których agencji prasowych i ga­
zet zachodnich w ubiegłych
latach 29 kwietnia 1983 r. —

przypomniał rzecznik — wszy­
stkie wielkie zachodnie agen­
cje prasowe jako czołową wia­
domość z Polski podały wy­
danie zakazu sprzedaży 1 po­
dawania alkoholu. Z tego wy­
ciągano wnioski polityczne o

narastaniu stanu zagrożenia w

Polsce, którego symptomem
jest właśnie ten zakaz. Tym­
czasem podobne zarządzenie o-

bowiązuje zawsze, więc staram

się zapobiec tegorocznym sen­
sacjom zachodnim, że wstrzy­
manie sprzedaży alkoholu za­
powiada niezwykłe wydarze­
nia. A takie komentarze może

wywołać brak zdarzeń bar­
dziej sensacyjnych. W 1984 r.

po 1 Maja, omawiałem —

przypomniał rzecznik — nie­
prawdziwą wiadomość podaną
przez agencję Reutera, która
twierdziła, że pochód w War­
szawie trwał 2 godz, a nie 5
godz., jak to sugerowała bez­
pośrednia transmisja telewi­
zyjna i że ta transmisja nie
była rzeczywista, lecz nagrane
obrazy powtarzano w kółko.

Była to nieprawda, co agen­
cja Reutera przyznała, jednak­
że wiadomość obiegła cały
świat. Za Reuterem podawały
ją także inne zachodnie środ­
ki masowego przekazu. Podał
ją np. „Washington Post”.
„The New York Times”, że

wymienię tylko czołowe dzien­
niki amerykańskie. Ta sama

agencja podała informacje o

pojawieniu się na ulicach Wro­
cławia... czołgów dla zapew­
nienia spokoju. Poza tym z

wielką zazwyczaj skrupulatno­
ścią zachodni dziennikarze od­
notowywali w poprzednich la­
tach wszelkie próby, choćby
bezowocne lub znikome, orga­
nizowania nielegalnych mani­
festacji w dniu 1 Maja, wyol­
brzymiając wielkość i przebieg
wydarzeń. Często podawano
nieprawdziwe wiadomości lub
wyolbrzymione wiadomości na

temat działań milicji przywra­
cającej porządek Kiedy mili­
cja wzywała do rozejścia się

wyrostków zakłócających ro­
botnicze święto, zachodnie te­
lewizje 1 agencje donosiły o

starciach na polskich ulicach.
Wracam do tych złych

wspomnień — stwierdził rze­
cznik — ponieważ zbliża się
kolejny 1 Maja, a do tradycji
zachodnich środków masowe­
go przekazu należy podawanie
bądź nieprawdy, bądź wiado­
mości przesadnych. Ufamy,
te te zgrane już sposoby pro­
pagandowe zostaną poniecha­
ne. Są to chwyty nie na cza­
sie.

Następnie rzecznik odniósł
się do komentarza dotyczące­
go spotkania W. Jaruzelski —

J. Glemp, pióra B. Marguerit-
te z „Le Figaro”. Napisał on,,
że korzystne nastawienie, któ­
re autor komentarza wyczytu-
je ze spotkania wyrażone jest
w komunikacie w sposób wa­
runkowy. Pan Margueritte za­
znaczając. te cytuje komuni­
kat pisze: „Ustanowienie tych
stosunków dyplomatycznych
będzie miało miejsce, kiedy
zostaną uregulowane podsta­
wowe problemy stosunków
Kościół — państwo, a przede
wszystkim status prawny Ko­
ścioła”. Nie miałem jeszcze
możności skonfrontować tego
przekazanego dalekopisem z

Paryża fragmentu z numerem

„Le Figaro”, ale jeśli tekst z

gazety został wiernie oddany
to oznajmiam, że takiego frag­
mentu nie ma w komunika­
cie. Jeśli zaś nie jest to cytat
tylko słowa p. Margueritte, to

są to słowa, których nie uza­
sadnia tekst komunikatu.

O przebiegu i rezultatach
rozmów informuje właśnie
stosunkowo obszerny komuni­
kat. Obrazuje on szeroką pa­
letę poruszanych problemów
mających poważne znaczenie.
Spotkanie, które trwało około
5 godzin było, jak zwykle, po­
żyteczne. Przewodniczący Ra­
dy Państwa i prymas wypo­
wiedzieli się o konieczności
zaniechania restrykcji wobec
Polsku Dowodzi to, że znajdo­
wano wspólne zrozumienie
wobec spraw mających żywot­
ne znaczenie dla narodu 1
państwa. Gdy jakieś istotne
dobro kraju jest nadwerężane,
postawy nadrzędnych czynni­
ków państwowych ; kościel­
nych wcześniej czy późniei
stają się zbieżne. Wszystkie w

ogóle patriotyczne siły i czyn­
niki narodu są zgodnie prze­
ciwne restrykcjom antypol­
skim. Dwie najważniejsze
sankcje amerykańskie są jed­
nak nadal utrzymywane. W
świetle komunikatu ze spot­
kania najwyższych w Polsce
czynników państwowych i ko­
ścielnych dziwi, że niekiedy w

Waszyngtonie uzasadnia się
dalsze stosowanie tych re­
strykcji rzekomym poparciem
dla nich jakichś ważących
czynników w Polsce.

Radio francuskie podało, po­
wołując się na izraelskie radio

1 telewizję, że Polska i Izrael
postanowiły wznowić za mie­
siąc stosunki dyplomatyczne
zerwane przed 19 laty —

stwierdził następnie J. Urban.
Chcę temu zdecydowanie za­
przeczyć: stosunki dyplomaty­
czne między Polską a Izrae­
lem nie zostaną wznowione
dopóki nie ustaną te przyczy­
ny, które w 1967 r. spowodo­
wały ich zerwanie. Jeszcze raz

to z całą mocą podkreślam.
Natomiast prowadzone są roz­
mowy w sprawach technicz­
nych między przedstawiciela­
mi Polski i Izraela dotyczące
dokonanych uzgodnień w spra­
wach ułatwień wizowych i hu­
manitarnych. Mówiłem o tym
obszernie Sensacyjne donie­
sienia na ten temat radia

francuskiego są całkowicie
mylące.

Guenter Schubert z telewizji
RFN prosił o dokładne poda­
nie wzrostu skażenia radioak­
tywnego nad Polską.

Nie potrafię tego określić,
ponieważ to nie jest takie pro­
ste, jak sądzą dziennikarze.
Jest ono bardzo zróżnicowane
w rozmaitych miejscach 1 wy­
rażane różnymi miarami. Na
ten temat musieliby wypowie­
dzieć się eksperci, laikowi
trudno przekazywać tak spe­
cjalistyczne informacje. Istota

rzeczy polega na tym, że nig­
dzie ta radioaktywność nie
zbliżyła się do takiego progu,
który powoduje zagrożenie dla
ludzkiego zdrowia. Co do tego
zgodni są wszyscy eksperci.
Wynika to z pomiarów czynio­
nych w 200, a może 1 więcej
punktach w Polsce. Pomiarów
tych dokonywała Agencja A-
tomistykl, służby wojskowe o-

raz służby Ministerstwa Zdro­
wia.

Gemma Eizpitarte Herlzza-
gencji EFE zapytała czy nadal
nad Polską utrzymuje się o-

blok radioaktywny, czy też
przemieścił się dalej?

Przyrządy pomiarowe wska­
zują w niektórych regionach
zwiększoną radioaktywność,
jednak istnieje tendencja po­
prawy tej sytuacji. Nie potra­
fię wypowiedzieć się na temat

specjalistycznych zagadnień
dotyczących przemieszczania
się tego skażenia, ale z donie­
sień agencji prasowych wyni­
ka, te i w innych krajach ba­
senu bałtyckiego zagrożenie
nie jest uznawane za groźne
lub znaczne. Sytuacja jest tam

więc analogiczna jak w Pol­
sce

Werner Sonne z telewizji
RFN interesował się czy rząd
podtrzymuje stanowisko PA
„Interpress”, która poinformo­
wała dziennikarzy z telewizji
zachodnich, że wycofa zgodę
na przedłużenie współpracy
dla ekip technicznych, złożo­
nych x pracowników „Inter­
pressu”, jeśli praca korespon­
dentów nie będzie przebiegała
w zgodzie z polskimi przepisa­
mi.

„Interpress”, jako pracodaw­
ca, podjął odpowiednie działa­
nia w stosunku do swoich
pracowników — odparł min.
Urban. Są one w pełni upra­
wnione. Jeśli chodzi o stano­
wisko odpowiednich czynni­
ków państwowych to jest ono

takie, że zgodnie z zasadami
określonymi z góry w umo­
wach, współpraca polskich te­
chników i tłumaczy nie może

polegać na udziale w poczyna­
niach sprzecznych z prawem i
zwyczajami panującymi w Pol­
sce. Dotyczy to więc udziału
w nielegalnych zebraniach,
nielegalnych zgromadzeniach i
w innych pozalegalnych przed­
sięwzięciach Nie znam do­
kładnie instrukcji jaką „Inter­
press” dał w tym względzie
swym pracownikom, ale tao-

gólna zasada, którą wyraziłem
— powiedział J. Urban — jest
przez władze państwowe zde­
cydowanie popierana, a nawet

egzekwowana od „Interpres­
su”.

Mathiey Vlt» z AP zapytał
rzecznika dlaczego w polskich
gazetach nie ma informacji o

skażeniu, skoro polskie stacje
pomiarowe powinny wykryć
je wcześniej niż szwedzkie?

Informacje o awarii, która
nastąpiła w elektrowni atomo­
wej na Ukrainie podawane
były w poniedziałek wieczo­
rem przez radio i telewizję.
Natomiast informacje o tym
co wykazują nasze urządzenia
pomiarowe ustalone zostały na

tyle późno, że wiadomość PAP
na ten temat nadana została
we wtorek rano więc nie mo­
gła trafić do porannych wy­
dań gazet. W ogóle polska te­
chnika poligraficzna jest nie­
stety na o wiele gorszym po­
ziomie, niż w krajach Zachodu
co powoduje, że poranne gaze­
ty wcześniej kończą przyjmo­
wać świeże wiadomości, niek­
tóre nawet o godz. 20.00 po­
przedniego dnia.

Przedstawicielka hiszpań­
skiej agencji EFE poinformo­
wała, że w Warszawie krążą
pogłoski, iż władze polskie
podjęły środki przeciwko oby­
watelom krajów arabskich,
nielegalnie przebywającym w

Polsce np. bez ważnej wizy.
Część z nich, jak głosi plotka,

trudni się stręczycielstwem.
Czy mógłby pan potwierdzić
lub zaprzeczyć tym pogło­
skom?

Władze polskie — podkreślił
rzecznik — nie podjęły żad­
nych kroków przeciwko oby­
watelom państw arabskich.
Władze polskie, tak jak wła­
dze każdego kraju podejmują
środki administracyjne prze­
ciwko obywatelom wszystkich
innych państw, którzy przeby­

wają na ich terytorium bez
ważnej wizy, bądź inaczej ła­
mią prawo. Czasem dotyczy
to obywatela z kraju arabskie­
go, czasem obywatela USA.
Francji lub innych krajów.

Z kolejnymi trzema pyta­
niami zwrócił się do rzecznika
G. Schubert. Czy rząd polski
uważałby za wskazane, aby
„Interpress” doręczył na piś­
mie warunki pracy polskich
ekip technicznych, wykorzy­
stywanych przez zachodnich
korespondentów. Ostatnio za­
proszony byłem na przyjaciel­
ską pogawędkę do MSZ na te­
mat obiektywizmu informacji.
Czy rząd polski uważa za

wskazane instruowanie za­
chodnich dziennikarzy co ma­
ją robić i jak to mają robić?
Jaka byłaby reakcja pana mi­
nistra, gdyby polscy korespon­
denci byli w ten sposób pou­
czani przez rządy lub władze
na Zachodzie?

Rząd polski — powiedział
rzecznik — nie zajmuje się
warsztatem pracy dziennika­
rza, przy całym szacunku dla
tego zawodu. Czynią to odpo­
wiednie agendy MSZ a nie
rząd. Przypominam, że zasady
pracy 1 współpracy z „Inter­
pressem” były sformułowane
na piśmie i podpisane przez
korespondentów zachodnich.
Treść tych dokumentów była
jednak lekceważona. Umowy o

pracę przewidują, że polscy
pracownicy nie będą wykony­
wać zajęć więżących się z ła­
maniem prawa lub obyczajów
obowiązujących w Polsce. Ta­
kie właśnie wyraziste stwier­
dzenie jest sformułowane na

piśmie. Zachodni dziennikarze
nie są instruowani jakie mają
wyrażać poglądy lecz zachęca­
ni do obiektywizmu i respek­
towania praw kraju, w którym
goszczą Polscy dziennikarze
stosują się do prawa krajów,
w których są akredytowani, i
na Zachodzie to się od nich
egzekwuje z całą surowością.

Reprezentant Reutera Do­
nald Forbes spytał natomiast
czy w czasie spotkania prze­
wodniczącego Rady Państwa
Wojciecha Jaruzelskiego z

prymasem Polski Józefem
kardynałem Glempem mówio­
no o kwestii więźniów polity­
cznych? Dziennikarz intereso­
wał się również ilu Jest obec­
nie w Polsce więźniów ukara­
nych za czyny dokonane z po­
budek politycznych?

W pierwszej kwestii —

stwierdził rzecznik — nie mam

nic do dodania do komunika­
tu. Odzwierciedla on obszer­
nie tematykę rozmów. W dru­
giej sprawie mogę tylko przy­
pomnieć, te tradycyjnie już nie
udzielam odpowiedzi na to py­
tanie na tej sali. Rzecznik na

jednej z dawniejszych konfe­
rencji zapowiedział bowiem,
że nie będzie podawał liczby
więźniów pozbawionych wol­
ności za czyny o motywach
politycznych dopóki w kra­
jach zachodnich odmawiać się
będzie polskim dziennikarzom
rzeczowej i rzetelnej odpowie­
dzi na to samo pytanie.

Inny dziennikarz tej samej
agencji Guy Denmore zauwa­
żył, że prasa polska omawia­
ła też spór o ocenę przeszłości
byłego sekretarza generalnego
ONZ Kurta Waldheima. Czy
władze polskie badały przesz-■
łość wojenną K. Waldheima?

Nie badaliśmy przeszłości o-

becnego kandydata na prezy­
denta Austrii. Nie mamy też

żadnego zdania, w tej sprawie
Na koniec dziennikarka

DPA Renate Marsch-Potocka
spytała, czy jeśli przypadko­
wo, w ramach wykonywania
swoich obowiązków, korespon­
dent zachodni znajdzie się w

pobliżu wydarzeń, które wła­
dze polskie uznają za niele­
galne, to będzie to traktowa­
ne jako udział w nielegalnych
manifestacjach?

Proszę pani — powiedział
rzecznik — jeśli pani tyle ra­
zy znajdzie się na wiecu, czy
pochodzie z okazji 1 Maja lub
na naszych uroczystościach
państwowych ile razy pani
„przypadkowo” była wśród
nielegalnie manifestujących —

to wtedy każda władza pol­
ska chętnie uwierzy, że pani
tam obecność była niezamie­
rzona.

realizację 33 zadań, co zna­
cznie poprawi warunki pra­
cy w obiektach naukowo-dy­
daktycznych 1 socjalnych. Naj- •;
większe środki przeznacza się
na rozbudowę i modernizację
bazy Akademii Medycznej, uchwałą . ..

____ __

. .

której placówki znajdują się ogódniej rzecz blorąc do zadań mali je: sekretarz KK PZPR Rad Społecznych Szkół Wyż'
w tragicznych wręcz warun­
kach. Wznowione będą też

wstrzymane do tej pory Inwe­
stycje, m. in. Politechniki Kra­
kowskiej i Akademii Rolniczej.

Same uczelnie nfe są w sta­
nie rozwiązać swych próbie- współpracy między nauką a

mów, choć x drugiej strony
nie wszystkie szkoły wykazu­
ją stosowną aktywność, cze­
kając aż sprawy roz/wiążą się
same. Wsparciem dla środowi­
ska akademickiego będą więc
z pewnością Rady Społeczne
Szkół Wyższych powoływane
przez właściwe rady narodo- kcji wychowawczej, która jest
we szczebla wojewódzkiego na

mocy uchwały Rady Państwa
zgodnie z zapisem ustawy o

szkolnictwie wyższym. Te spo­
łeczne gremia nie są niczym
nowym, istniały one już wcze­
śniej, obecnie zmieniła się je­
dnak ich rola 1 ranga nadana

W Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego Władysław Plewniak w Tuchowie

Pierwszomajowe spotkanie
sądeckich

(Inf. wl.) W Nowym Sączu
Pierwszomajowe Święto ludzi
pracy zawsze kojarzyło się i
kojarzy się wciąż z kolejarza­
mi. Już od 110 lat pracują oni
w węźle PKP oraz w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Ko­
lejowego. W ZNTK jest ich o-

koło pięciu tysięcy. Przeszło
650 pracowników grupują
podstawowe i oddziałowe or­
ganizacje partyjne. Nie bez
wpływu na stosunek załogi do
pracy i swojego zakładu jest
fakt, że wielu robotników i in­
żynierów kontynuuje rodzinne
tradycje ojców i dziadków,
którzy także byli kolejarzami
ZNTK.

Do wspomnień o sięgających
1891 roku tradycjach obcho­
dzenia 1 Maja przez sądeckich

kolejarzy, wracano podczas
wczorajszego przedświąteczne­
go spotkania aktywu polity­
cznego, społecznego, związko­
wego 1 gospodarczego ZNTK
Na spotkanie, które prowadził
I sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR Wojciech Kozacz-

W Zakopanem

1-majowe spotkania
z weteranami ruchu robotniczego

(Inf. wl.) Tradycje obcho­
dów Święta Pracy w Zako­
panem sięgają 1905 roku.
Wrzenie rewolucyjne objęło
całe Podhale/ 1 maja 1905 ro­
ku w Zakopanem odbył* się
manifestacja, na której wy­
głaszano przemówienia patrio­
tyczne. Mimo usilnych starań
policji austriackiej nie udało
się rozproszyć uczestników
manifestacji. Lata międzywo­
jenne na Podhalu to czas licz­
nych strajków, działacze KPP,
PPS organizowali pochody
1-majowe, które były tłumio­
ne przez ówczesne władze.

(Inf. wł.). Wczoraj w Kato­
wicach w Konsulacie Gene­
ralnym Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej konsul
Rudolf Remiś podejmował
redaktorów naczelnych 1
dziennikarzy prasy, radia i

telewizji południowej Polski.
Spotkanie poświęcono nie­
dawno zakończonemu XVII
Zjazdowi Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, a tak­
że nadchodzącej 65. rocznicy
powstania KPCz i obchodom
międzynarodowego święta
klasy robotniczej. W infor­
macji, jaką przedstawił Ru­
dolf Remiś, przewijały się
najważniejsze problemy po­
ruszane na XVII Zjeździ*
KPCł Konsul wyjaśnił m. in.,
że brak zmian kadrowych w

najwyższych władzach par-

Z pożytkiem dla uczelni

i gospodarki narodowej
Rady Państw*. Naj- skich szkół wyższych. Gtrzy- posiedzeniu przewodniczących

rad społecznych należy m. in.
analizowanie stanu szkolni­
ctwa wyższego w regionie, je­
go potrzeb 1 możliwości za­
spokojenia oczekiwań goąpo-
danki. rozwijanie ściślejszej

przemysłem, kulturą i innymi
sferami życia społecznego. Na
szczególną uwagę zasługuje
fakt, ż» rady społeczne posia­
dają uprawnienia do kontro­
li 1 oceny funkcjonowania u-

czelni, zwłaszcza pod kątem
wypełniania przez nie ich fun-

nieodzownym elementem obok
działalności naukowo-dydakty­
cznej.

Wczoraj przewodniczący Ra­
dy Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub wręczył no­
minacje na przewodniczących
rad społecznych 11 krakow-

kolejarzy
ka przybyli także przedstawi­
ciele władz wojewódzkich z I
sekretarzem KW PZPR Józe­
fem Brożkiem oraz władz
miejskich z I sekretarzem KM
PZPR Zbigniewem Harafem 1
prezydentem Nowego Sącza
Zdzisławem Pawlusem. Ucze­
stnikiem spotkania był także
delegat zakładowej organiza-
cij partyjnej ZNTK na X
Zjazd Partii Kazimierz Hajdu­
ga oraz poseł na Sejm PRL.
dyrektor naczelny ZNTK Au
drzej Gałęziowski.

W robotniczych wspomnie­
niach i rozważaniach o współ­
czesności oraz przyszłości nie
zabrakło przestrogi i protestu
przeciwko szaleńczemu wyści­
gowi zbrojeń 1 lekceważeniu
podstawowych praw suweren­
nych państw. O konieczności
wyciągania przez wszystkich
właściwych wniosków ze smu­
tnych lekcji historii mówił w

swym wystąpieniu przewodni­
czący zakładowego koła
ZBoWiD Jan Kociołek.

(sś)

Tradycją jest, że w przede­
dniu Święta Pracy zakopiań­
skie władze polityczne i ad­
ministracyjne spotykają się z

weteranami ruchu robotnicze­
go. W tegorocznym wzięli
m. In. udział organizatorzy
1-majowych manifestacji w

okresie Polski sanacyjnej,
Józef Kogutek i Stanisław
Gryzieckl. O znaczeniu idei
Święta Pracy, aktualnych za­
daniach partii w regionie ta­
trzańskim mówił I sekretarz
KM PZPR Andrzej Wargow-
ski.

(sk)

Konferencja prasowa w Konsulacie Generalnym

CSRS w Katowicach

Polityka kadrowa ma być logiczna,
a nie gwałtowna

O

tyjnych nie jest wcale do­
wodem zastoju kadrowego.
Zdaniem naszych południo­
wych sąsiadów zmiany kadro­
we powinno się przeprowa­
dzać w okresach między
zjazdami. Natomiast sam

zjazd poświęcić należy oce­
nie pracy partii i wytycza­
niu jej zadań na przyszłość.

Konsul mówił również o

Kazimierz Augustynek — prze- szych wybrano 3-osobowe Pre-
wodniczący Rady WSP, sekre­
tarz KK PZPR Jan Czepiel —

PWST, I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz — UJ, wice­
prezydent Krakowa Janusz
Jakubowski — Akademii Mu­
zycznej, sekretarz KK PZPR

Władysław Kaczmarek —

AGH, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub — Akademii Me-

zydium, któremu przewodni­
czy I sekretarz KK PZPR,
przewodniczący rady UJ Józef
Gajewicz. Za najważniejsze
kierunki działania rad Uczą­
cych łącznie 288 członków
uznano w najbliższym czasie
między innymi dalszą re­
alizację uchwały Plenum KK
PZPR sprzed dwóch lat ora*

__________ ___________ uchwały XXIV Plenum KC w

dycznej, wiceprezydent Kra- kwestiach dotyczących współ-
kowa Jan Nowak — ASP,

’

członek Biura Politycznego KC
PZPR, poseł na Sejm ziemi
tarnowskiej Stanisław Opałko
— PK, wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka — AWF, pre­
zydent Krakowa Tadeusz Sal­
wa — AR, sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski — AE. Na

pierwszym, inauguracyjnym

(Inf. wl.) Wczoraj w tu-
chowskim szpitalu przebywał z

wizytą I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Władysław Ple­
wniak, interesując się proble­
mami miejscowej służby zdro­
wia 1 możliwościami ich roz­
wiązania. Tuchowski szpital
cieszący się dobrą renomą
wśród mieszkańców w ciągu
ostatnich lat znacznie rozsze­
rzył zakres opieki medycznej.
Dysponuje już oddziałem in­
tensywnej terapii, wykonuje
szereg rzadkich usług anality­
cznych. Niestety od pewnego
czasu odczuwa niedostatek po­
mieszczeń dla chorych, szcze­
gólnie zaś z chwilą wprowa­
dzenia ubezpieczeń dla rolni­
ków. W trudnych warunkach
ale bardzo ofiarnie pracuje
cały personel szpitala — le­
karze, pielęgniarki i salowe
po podkreślali z dużym uzna­

Forum przewodniczących
kół ZSMP z Tarnowskiego

(Inf. wł.) Z chwilą zakoń­
czenia IV Zjazdu ZSMP. który
miał miejsce przed rokiem
rozpoczęło się ogólnopolskie
współzawodnictwo kół z oka­
zji 10-lecia związku, które­

go celem było wyzwolenie
inicjatyw we wszystkich dzie­
dzinach. W Tarnowskiem do
współzawodnictwa przystąpiły
442 koła reprezentujące 28
instancji, opracowano regula­
min i system punktowania
Współzawodnictwo odbywało
się w trzech kategoriach: kół
zakładowych, wiejskich i szkol­
nych oraz w kategorii zarzą­
dów.

28 kwietnia, dokładnie 10 lat

Tarnowska wieś
w czynie przedzjazdowym

(Inf. wł.) Mieszkańcy wsi
Żerków gm. Gnojnik woj. tar­
nowskie dla uczczenia zbliża­
jącego się X Zjazdu PZPR
wykenali w czynie społecznym
przeszło 3 km drogi asfalto­
wej. Wartość wykonanych
prac wyniosła 11 min 794 tys.

przyszłych najważniejszych
wydarzeniach w Czechosłowa-
cjŁ 14—16 maja obchodzona

będzie 65. rocznica powstania
KPCł Zkoleijuż23i24
maja odbędą się wybory do
organów przedstawicielskich.
Obecnie trwają spotkania z

kandydatami na posłów. Ru­
dolf Remiś odpowiadał też na

pytania. Dziennikarzy inte­

pracy nauki z przemysłem,
wychowawczej roli uczelni ze

(szczególnym uwzględnieniem
współdziałania z organizacja­
mi młodzieżowymi oraz poprą*
wę bazy szkół wyższych. Pro*
bierny te omówione zostaną
także na wspólnym posiedzę*
niu z Kolegium Rektorów Hera*
kowskich uczelni.

(Ela)

niem pacjenci. W bezpośred­
niej rozmowie pracownic*
pralni widzą konieczność zain­
stalowania urządzeń wentyla­
cyjnych. Pomimo regulacji
plac nadal nie satysfakcjonuj*
ich wysokość pensji. Pracow­
nicy szpitalnej apteki zwra­
cali zaś uwagę na niedostatek
szeregu leków. W trakci*
spotkania z aktywem partyj­
nym i. administracyjnym mó­
wiono o konieczności zwięk­
szenia zainteresowania się
problemami szpitala ościen­
nych gmin, nie tylko Tuchowa.
Postanowiono też powołać ze­
spół doradczy, składający się
z kadry kierowniczej ZOZ, in­
stytucji. przedsiębiorstw orax

spółdzielczości rejonu tuchow-
skiego.

ZOZ i miasto Tuchów przy­
gotowuje się do pochodu 1-
Maj owego. (wlsz)

od chwili utworzenia ZSMP
w Tarnowie spotkał; się prze­
wodniczący kół z wojewódz­
twa, aby podsumować wyniki
współzawodnictwa. W kate­
gorii kół zakładowych zwycię­
żyło kpło na wydziale RC w

dębickim „Stomilu", w kate­
gorii kół wiejskich koło W
Wietrzychowicach ; Woli Ro­
gowskiej, zaś w kategorii kół
szkolnych koło przy Zespól*
Szkół Zawodowych CZSP. W
kategorii zarządów zwyciężył
Zarząd Zakładowy ZSMP ze

„Stomilu” 1 Zarząd Szkolny
Zespołu Szkół Zawodowych
przy WUCh.

(J)

zł w tym dotacja państwowa
7 min. Wszystkie prace przy
budowie mieszkańcy Żerkowa
wykonywali własnoręcznie:
pomiary, poszerzanie poboczy
kopanie rowów, karczowani*
drzew, przywóz ziemi i pias­
kowca własnymi środkami
transportu i ręczne nakłada­
nie dowiezionej masy asfalto­
wej.

Drogę oddano do użytku 26
kwietnia, (i)

resowała przede wszystkim
ochrona środowiska, która z*
względu na sąsiedztwo jest
również ważna i dla Polski, i
dla Czechosłowacji. Okazuje
się, że za Karpatami nie bu­
duje się żadnego zakładu
przemysłowego, jeżeli wcześ­
niej nie są zabezpieczone nie­
zbędne środki utrzymania
czystości powietrza i wód. Po­
ruszono też problem wymia­
ny turystycznej. Konsulat ni*
jest w tym wypadku orga­
nem decyzyjnym. Wszystkie
ustalenia dotyczące wyjazdów
zagranicznych podejmuje
specjalna komisja.

Na zakończenie spotkania
konsul generalny Rudolf Re­
miś przekazał gorące pozdro­
wienia wszystkim Polakom a

okazji Majowego Święta, (op)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podwyższone emerytury i

renty otrzymało 5,6 min osób,
w tym ponad 1 min rolni­
ków indywidualnych.

Oddziały ZUS przekazywa­
ły wypłaty podwyższonych
emerytur i rent zgodnie z o-

głoszonymi harmonogramami,
w kilku przypadkach nawet

je wyprzedzając. Dziś infor­
mujemy o zakończeniu całej
akcji, ale wiele oddziałów
przekazało ostatnie wypłaty
wraz z decyzjami już 20 bm„
a niektóre jeszcze wcześniej
jak np. oddział w Sosnowcu
— 10 bm.

— Co zdecydowało o spraw­
nej tym razem operacji pod­
wyżek?

— Przede wszystkim o-

gromny wysiłek załóg ZUS i
instytucji z nami współpracu­
jących. Ponadto po raz pierw­
szy w tym roku zastosowaliś­
my na dużą skalę przy obli­
czaniu podwyżek elektronicz­
ną technikę obliczeniową.
Metodą komputerową, przeli­
czono ponad 4,2 min świad­
czeń pracowniczych. Oczywiś­
cie, aby te zadania można

było dobrze wykonać, nale­
żało się przygotować wyjąt­
kowo starannie. Prace przy­
gotowawcze rozpoczęliśmy 2
lata temu, gdy zostały ustalo­
ne zasady współpracy z za­
kładami elektronicznej tech­
niki obliczeniowej (ZETO),
rozpoczęto tworzenie bazy da­
nych, a także zapoczątkowa­

Waloryzacja rent i emerytur
- zakończona

no zmiany w strukturach or­
ganizacyjnych oddziałów, ja­
kie wymusza nowa technolo­
gia pracy. Eksperymentalnie
komputery przeliczały pod­
wyżkę świadczeń w kilku
oddziałach już w ub. r.

— Komputery, które — po­
chopnie wprowadzone w kil­
ku oddziałach — spowodowa­
ły pamiętny krach w 1983 r.,
okazały się jednak użytecz­
ne...

— I to bardzo. Właściwie
dla ZUS, którego zadania
ciągle rosną — przybywa
przecież weteranów pracy —

jest to jedyne rozwiązanie.
Aby pracować szybko i pre­
cyzyjnie, trzeba mieć nowo­
czesne narzędzia. Bez kompu­
terów, ZUS nie poradziłby so­
bie: również i tej akcji nie
zdołalibyśmy przeprowadzić
tak szybko i w zasadzie bez

istotniejszych błędów.
Są to jednak dopiero po­

czątki szerokiego zastosowa­
nia tej techniki. Tradycyjny­
mi metodami trzeba było je­
szcze przeliczyć ponad 1,5
min świadczeń, głównie rol­
nych, ponieważ ich skompli­
kowany sposób obliczania
praktycznie uniemożliwił
wcześniejsze oprogramowa­

nie komputerów, xałożenie
bazy danych itp. Generalnie
jednak można stwierdzić, że

komputerowe systemy walo­
ryzacji zdały egzamin na

piątkę. Chciałbym przy tej
okazji przekazać słowa uzna­
nia wszystkim tym pracowni­
kom ZETO i ZUS, którzy
wdrażali technikę komputero­
wą. Podziękowania należą się
także tym, którzy musieli
pracować jeszcze żmudną
techniką ręczną. Doceniamy
też wysiłek pracowników po­
ligrafii, którzy w krótkim
czasie musieli drukować i
dostarczyć oddziałom ZUS
blisko 12 min druków.

— Waloryzacja weszła, po­
cząwszy od tego roku, na

stałe do nassego systemu e-

merytalno-rentowego. Cxy in­
formacje, jakie igromadsono
w celu przeprowadzenia ope­
racji wiosennej, ułatwią
funkcjonowanie tego mecha­
nizmu w przyszłości?

— Oczywiście tak. W kom­
puterach zgromadzono dane,
które będą bazą wyjściową
do corocznej waloryzacji w

następnych latach. Trzeba te­
raz uzupełnić je o elementy
niezbędne do przeprowadzenia
podwyżki jesiennej oraz do­

tyczące rolników indywidual­
nych. W ten sposób powsta­
nie baza do działania syste­
mowego. W obydwu spra­
wach bowiem, jak zapowie­
dziano w Sejmie, bprócz bie­
żącej waloryzacji od 1 mar­
ca każdego roku, oczekują
nas w najbliższych latach
wrześniowe wypłaty następ­
nych podwyżek emerytur 1
rent „starego portfela”.

— Jesienne dodatkowe pod­
wyżki emerytur i rent — to

następna akcja tegoroczna o

niewiele chyba mniejszej ska­
li-

— Jest to zadanie trudniej­
sze. Wprawdzie obejmuje
przeszło 4,1 min emerytów i
rencistów tzw. starego portfe­
la, a więc mniej niż walory­
zacja, jednakże wymaga se­
lektywnego podejścia do róż­
nych grup emerytów i renci­
stów. Przewiduje zię, jak
wiadomo, zróżnicowane pod­
wyżki w zależności od daty
przyznania świadczenia, wie­
ku i stopnia inwalidztwa.
Rozpoczęliśmy już niezbędne
przygotowania organizacyjno-
-techniczne. W maju i czerw­
cu oddziały przystąpią do tru­
dnego zadania rozszerzenia
i uzupełnienia komputerowej
bazy danych oraz przetestu­
ją programy podwyżki. Wiele
zależy od odpowiednio wczes­
nych przygotowań. W naj­
większej jednak cenie będzie
nadal zaangażowana, dodat­
kowa praca naszych załóg

oraz takich instytucji jak
ZETO, poczta czy poligrafia.

— Czy waloryzacja nie
wpłynęła na bieżący rok pra­
cy oddziałów ZUS?

— Każda dodatkowa akcja
utrudnia bieżącą pracę, jed­
nakże wyniki współzawodnic­
twa między oddziałami zwią­
zanego z terminowością za­
łatwiania spraw bieżących nie
wykazują większych zaległoś­
ci, maleje takż* liczba nad­
syłanych do nas skarg.
Chciałbym przypomnieć, że
w okresie waloryzacji ZUS
przypadły jeszcze inne do­
datkowe zadania, jak pod­
wyżka zasiłków i dodatków

rodzinnych oraz zmiany w

świadczeniach z funduszu ali­
mentacyjnego.

— Przy tak wielkiej opera­
cji jak waloryzacja trudno
jeduak w ogóle uniknąć błę­
dów. Co radzi pan emerytom
i rencistom, którzy mają za-

strseżenia do obliczeń ZUS?
— W każdym takim przy­

padku należy zwrócić się z

reklamacją do macierzystego
oddziału ZUS, który ma obo­
wiązek w trybie pilnym roz­
patrzyć reklamację i Jeśli
jest uzasadniona, naprawić
błąd. Wszystkie zgłoszone pod
naszym adresem roszczenia,
reklamacje 1 odwołania będą
rozpatrzone najpóźniej do
końca czerwca br. i każdy
zainteresowany powinien o-

trzymać w tym terminie pi­
semną odpowiedź.

Drugi dzień A. Czabańskiego

Chciałem mieć
(Inf. wł.) Wczoraj przed Są­

dem Wojewódzkim w Tarno­
wie (kontynuowany byt proce*
przeciwko 27-letniemu Andrze­
jowi Czabańskiemu. oskarżo­
nemu o bestialskie zamordo­
wanie Aldony B. W godzinach
przedpołudniowych czasowo

wyłączono jawność rozprawy.
Sąd, któremu przewodniczy
Ryszard Kałwa, chciał w ten

sposób umożliwić oskarżonemu
swobodne składanie'wyjaśnień
dotyczących najbardziej in­
tymnych okoliczności sprawy,
realizując w ten sposób jedną
z podstawowych zasad proce­
sowych. Chodzi przecież o do­
głębne poznanie okoliczności
dramatu, o danie szansy A,
Czabańskiemu (jak zresztą ka­
żdemu oskarżonemu) nieskrę­
powanej relacji, * udział pu­
bliczności mógł to nieskrępo­
wanie znacznie utrudnić.

Spora grupa widzów cierpli­
wie czekała więc na koryta­
rzu ponad 3 godziny, aby po
przywróceniu jawności procesu
zapełnić salę. Oczywiście na­
sza relacja dotyczy tej jawnej
części rozprawy.

Jak mogliśmy się zoriento­
wać, między tym co mówił A.
Czabański na sali sądowej, a

jego relacjami w śledztwie,
istniały zasadnicze rozbieźno-

święty spokój...
ici. Po zatrzymaniu przez MO
wskazał miejisce ukrycia zma­
sakrowanych zwłok kobiety,
przedstawił pobudki, które
pchnęły go do podjęcia próby
zamordowania dwóch córek
Aldony B. (były świadkami
wywabienia matki z domu
pod pretekstem telefonu od
męża przebywającego w USA).
Opowiedział wówczas także,
że o 20 lat od niego starsza
kobieta nie chciała się zgodzić
na odbycie stosunku, że obie­
cywała mu 200 dolarów w

zamian za odstąpienie od
przestępczego zamiaru. Prośby
ani obietnice nie poskutkowa­
ły. Aldona B. — jak to rela­
cjonował w śledlztwie A. Cza-
bańsfld — poddać się musiała
czynowi lubieżnemu, po któ­
rym młody mężczyzna (pijany)
obawiając zlę konsekwencji,
zamordował kobietę. Teraz,
już w sądzie, oskarżony u-

trzymywał, że tamtą wersję
sobie wymyślił. Dlaczego to
zrobił? — próbowali się do­
wiedzieć zarówno prokurator
Artur Wrona, jak i pełnomo­
cnik oskarżycieli posiłkowych
mec. dr Edward Brożek.
„Chciałem mieć święty spokój
— usłyszeliśmy w odpowiedzi
— bo narażony byłem na ró­
żne nieprzyjemne sytuacje.”

Czy można wymyślić sobie
coś, do tego ze wszystkimi
szczegółami, w czym nie bra­
ło się udziału? Chyba nie. Po­
wiedzmy 1 to, że przez do­
kładne pytania sądu w spo­
sób nie budzący wątpliwości
ustalono, że wielokrotni*
przesłuchiwany w śledztwie A.
Czabańisfci (i to zarówno przez
funkcjonariuszy MO. jak l
prokuratorów) mógł się swo­
bodnie wypowiadać, nie wy­
wierano na niego nacisku. O*
skarżony jedinak ma prawo
wyboru takiej linii obrony*
która mu najbardziej odpowia­
da. Być może linia ta okaż*
się mało skuteczna wobec za­
powiedzianej projekcji filmu
z wizji lokalnej 1 przedsta­
wienia nagrań magnetofono­
wych z przesłuchań w śledz­
twie. Konstatacja co do tego
czy oskarżony mówi prawdę,
czy też nie, należy oczywiści*
do sądu.

Po zakończeniu składania
wyjaśnień przez A. Ozabań-
skiego przesłuchiwani będą
świadkowie, z których jednak
żaden nie ma bezpośrednich
informacji co do samego prze­
biegu morderstwa. W proce-'
sie przewidziany jest także u-

dział biegłych lekarzy psy­
chiatrów, seksuologa i -psycho­
loga. My lo sali tarnowskiego
sądu wrócimy ponownie, gdy
proces wkroczy w decydującą
fazę.

JANUSZ HANDEREM
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Posiedzenie Krakowskiego Komitetu
Obchodów Święta Pracy 1 Maja 1986 roku

W Komitecie Krakowskim PZPR spotkali się wczoraj członkowie Krakowskiego
Komitetu Obchodów Święta 1 Maja 1986 roku, ludzie którzy swą postawą, aktywno­
ścią zawodową 1 społeczną wnieśli znaczący wkład w rozwój Krakowa. Spotkanie
prowadzi! I sekretarz KK PZPR JOZEF GAJEWICZ, zaś z programem obchodów

tegorocznego Święta Praey zapoznał zebranych sekretarz KK PZPR JAN CZEPIEL,
1 Maja spotkamy się na wieeu w Rynku Głównym w Krakowie, damy w ten sposób
wyraz solidarności wszystkich ludzi pracy, sił pokoju i postępu.

Przed Świętem 1 Maja
♦ W Podgórzu spotkanie z działaczami ruchu robotniczego

♦ W Śródmieściu wpisy do Księgi Zasłużonych

KWIETNIA

jutro

pogotowie ł
ŚRODA—CZWARTEK

KrakowikU Pogotowie Ratunko­

we, Łazarze 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy — tel. 12-19-9*.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
1 — tel 66-69-99. Prokoclm (Teligi
S) - tel S5-S9-99. Lotnisko (Bali­
ce) — tel. 11-19-99 Nowa Huta —

tel. 44-49-99, Krowodrza (Pia­
stowska) — tel. 13-19-99, (Bla-
łoprądnlcka S) — teL S4-39-99,
Krzeszowice — tel 99. Jerzmanowi­
ce — teL 49. Proszowice - teL Ł

Z ókazji zbliżającego się
Pierwszomajowego Święta w

auli KD PZPR w Podgórzu
odbyła się uroczysta akade­
mia, na którą zaproszono
działaczy ruchu robotniczego,
aktyw partyjny dzielnicy oraz

społecznych aktywistów dzia­
łających na tym terenie.

W czasie uroczystości I se­
kretarz KD PZPR Jan Kozak
i naczelnik dzielnicy — Adam
Kellerman wręczyli wyróżnia­
jącym się obywatelom Podgó­
rza Medale 40-lecia Polski
Ludowej.

W części artystycznej wy­
stąpiła z koncertem fortepia­
nowym Halina Czerny-Ste-
fańska. Wiersze recytowały
Maria Nowotarska i Małgo­
rzata Derecka.

W uroczystości uczestniczy­
li m. in.: wiceprezydent m.

Krakowa Marian Kulig, prze­
wodniczący RD PRON —

Zdzisław Zgud. Był również
obecny najstarszy działacz
ruchu robotniczego w Podgó­
rzu — Franciszek Warzocha.

(ml)
★

Wczoraj odbyło się posie­
dzenie Komitetu Honorowego
Obchodów Święta 1 Maja w

dzielnicy Kraków-Sródmieście.
Wśród 71 członków — zasłu­
żeni działacze ruchu robotni­
czego, przedstawiciele władz
politycznych i administracyj­
nych, organizacji społecznych
oraz wszystkich środowisk
dzielnicy. Komitet zapoznał
się z bogatym programem im­
prez i uroczystości przygoto­
wanych z okazji święta kla­
sy robotniczej.

W godzinach popołudnio­

wych w obecności członków
Egzekutywy i władz z I se­
kretarzem KD PZPR, prze­
wodniczącym Komitetu Hono­
rowego Święta Pracy Jackiem
Inwałdem, dokonano uroczy­
stego wpisu do Księgi Zasłu­
żonych dla dzielnicy Kraków-
-Sródmieście. Od wczoraj w

księdze tej widnieją nazwi­
ska Stefana Bujwida, Jerzego
Grzybowskiego, Ludwika Gó­
ry, Marka Jasińskiego, An­
drzeja Kosteckiego, Andrzeja
Kozaneckiego, Jana Krawczy­
ka, Wojciecha Krupińskiego,
Mariana Kuszy, Heleny La-
towskiej. Mariana Lonta, Sta­
nisława Samka, Zofii Trąbki,
Danuty Wałach-Rukasz a tak­
że orkiestry reprezentacyjnej
Południowej Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych w

Krakowie. (sar)

teatry
Środa

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1,:
P. Shaeffer: Amadeusz — 19.13

Myślenice - tel. 999 Skawin*

(Kazimierza Wielkiego S) - teL

dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44, Wieliczka — teL 22-32-M.

78-38-98 - teL alarmowy 999 Nie­
połomice, tel alarmowy: 198;
miejski 21-02-09. Iwanowice - tel.

Program ważniejszych imprez kulturalnych
i sportowych z okazji 1 Maja

Skład Krakowskiego Komitetu
Obchodów Święta Pracy 1 Maja 1986 roku

Józef GAJEWICZ — I sekretarz KK
PZPR, przewodniczący Komitetu, Jan A-
NIOŁA — prof. AGH, Kazimierz AUGU-
STYNEK — sekretarz KK PZPR, Włady­
sław BAŁA — prof., rektor Akademii Rol­
niczej, Stanisław BARANIK — mistrz
KM HiL, poseł na Sejm PRL, Jan BĄ-
BAŚ — I sekretarz KD PZPR Nowa Huta,
Stanisław BARTKOWSKI — brygadzista,
PP „Polmozbyt”, Jan BOCZKOWSKI —

przewodniczący ZW ZMW, Stanisław
BRZEZINA — dyr. I Liceum Ogólnokształ­
cącego, Włodzimierz BUCZEK — doc.
ASP, przewodn. Woj. Rady Plastyki, Zdzi­
sław DUDA — przewodniczący NSZZ
Prac. KM HiL, Franciszek CIAPA — za­
służony działacz ruchu robotniczego, Anna
CISAK — dyr. VII Liceum Ogólnokształ­
cącego, Apolinary CIEŚLIK — dyr. Zespo­
łu Szkół Odzieżowych, Leszek CZAPKA
— robotnik KM HiL, delegat na X

Zjazd PZPR, Jan CZESAK — przewodn.
Rady Spółdzielczości WZGS „SCh”, Jan
CZEPIEL — sekretarz KK PZPR, Halina
CZERNY-STEFAŃSKA — pianistka. Ry­
szard DMOCHOWSKI — płk WP, członek
Egzekutywy KK PZPR, Jan DOBROGOW-
SKI — I sekretarz KU PZPR Akademii
Medycznej, Czesław DOMAGAŁA — za­
służony

' działacz ruchu robotniczego,
Lucjan DOMAGAŁA — rolnik, wicepre­
zes KK ZSL, członek Plenum NK
ZSL, Zygmunt DRZYMAŁA — prof.
AGH, czŁ Egzekutywy KK PZPR, Zdzisław
DUDA — I sekr. Komitetu Środowisk. O-

światy N. Huta, Mieczysław DULSKI —

I sekretarz KZ PZPR KFK i MK, Mieczy-
czysław FELIKS — płk, komendant Stra­
ży Pożarnej, Marian FRYCZ — rencista,
kontroler społeczny IRCh, Piotr GAJEK —

przewodniczący ZW ZBoWiD, Józef GĄ-
STOŁ — płk, z-ca szefa WSzW, Andrzej
GĄSIOREK — robotnik KFAP, Józef
GIEROWSKI — rektor UJ, poseł na Sejm
PRL, Bogumiła GOŁĘBIOWSKA — nau­
czycielka V Liceum Ogólnokształcącego,
Zbigniew GÓRNY — prof, dyr. Instytutu
Odlewnictwa, Józef GOŁOJUCH — sekre­
tarz ZW ZBoWiD, Stanisław GRABA-
NIA — pracownik Z-du Okr. Handlu i
Spółdz., członek, CKKP, Jerzy GRUBA —

gen. bryg, szef WUSW, delegat na X

Zjazd PZPR, Antoni HAJDECKI — prof.
AŚP, przewodniczący Krakowskiej Komi­
sji Rewizyjnej PZPR, Grażyna HALAJKA
— pracownik KPGMB Nowa Huta, dzia­
łacz ZSMP, Bolesława HRABIA — rolni-
czka z gm. Jerzmanowice, poseł na Sejm
PRL, Jacek INWAŁD — I sekretarz KD
PZPR Śródmieście, Henryk ICHAS — dy­
rektor ŻPC Wawel, Jan JANOWSKI —

prof. AGH, przewodniczący KK SD, poseł
na Sejm PRL, Jan .TARCZYK — robotnik
w ZBMiAp im. Szadkowskiego, Bogusław
JASIŃSKI — prof. AE, sekretarz Komi­
tetu Środowiskowego Nauki KK PZPR,
Julian KACZOR — robotnik Krakowskiej
Fabryki Kabli i Maszyn kablowych, Wła­
dysław KACZMAREK — sekretarz KK
PZPR, Władysław KASPERCZYK — I se­
kretarz KD PZPR Krowodrza, Szymon
KAWALLA — dyr. Orkiestry i Chóru
PR i TV w Krakowie, Stanisław
KNAP — maszynista PKP Płaszów, czł.
KC PZPR. Antoni KLECZKOWSKI —

prof., rektor AGH, Maria KOCH — z-ca

dyr. Wydziału Zatrudnienia UMK. członek
CKKP PZPR. Bronisław KOCZUR — płk
WP, czł. Prezydium RN m. Krakowa, Ja­
nuary ROMAŃSKI — płk, d-ca Garnizo­
nu Krakowskiego WP, Marian KONIECZ­
NY — prof. ASP, poseł na Sejm PRL,
Wiktor KOSMALA — mistrz Budostalu-3,
czł. Egzekutywy KK PZPR, Zofia KO-
SMALA-PIĘTA — zasłużony działacz ru­
chu robotniczego, Janina KORPAŁA —

robotnica w KZO Vistula, poseł na Sejm
PRL, Stanisław KORZEŃ — mistrz Zakł.
Mech. Odlewn. KM HiL, członek Egzeku­
tywy KK PZPR. Jan KOZAK — I sekre­
tarz KD PZPR Podgórze, Apolinary KO­
ZUB — przewodniczący RN m. Krakowa,
członek Egzekutywy KK PZPR. Andrzej
KOZANECKI — I sekretarz KU PZPR
UJ. Henryk KOZUBSKI — działacz SD,
Hieronim KUBIAK — prof. UJ, członek
Biura Politycznego KC PZPR. Jerzy KUR­
DZIEL — robotnik KZE Unitra-Telpod,
członek KC PZPR, członek Egzekutywy
KK PZPR, Tomasz KUCHARSKI — prze­
wodniczący Rady Pracown. KM HiL, Alek­
sander KRAWCZUK — prof. UJ. prezes
Oddziału Krakowsk. ZLP, Wojciech
KRUPIŃSKI — aktor Teatru im. J. Sło­
wackiego, przewodniczący Komisji Kultu­
ry KK PZPR. Andrzej KRZYWORZEKA
— Komendant Krakowskiej Chorągwi
ZHP. Mieczysław KUBIK — rolnik z gm.
Nowe Brzesko, radny RN m. Krakowa, Je­
rzy LITWINISZYN — prof., nrezes Kra­
kowskiego Oddziału PAN, Marian LONT

— zasłużony działacz ruchu robotniczego,
Teresa ŁUŻNIAK — pielęgniarka Szpita­
la im. J. Dietla, Władysław MACHEJEK
— literat, red. nacz. Życia Literackiego,
Andrzej MAGDOŃ — przew.ZO SD PRL,
Marian MAJ — mistrz kaletnik, Sp-nia
„Galskór”, członek KC PZPR, Jakub
MAJKA — robotnik, emeryt w KPKS i
UP Mostostal, Julian MARTYKA — ro­
botnik, tokarz KM HiL, członek Egzeku­
tywy KK PZPR, Wacław MATOGA — ro­
botnik KM HiL, delegat na X Zjazd
PZPR, Krzysztof MATZKA — przewodni­
czący ZK ZSMP, Stanisław MAZUR —

prezes KK ZSL, poseł na Sejm PRL,
Władysław MICHALSKI — robotnik MPK,
przewodn. ZZ ZSMP, delegat na X Zjazd
PZPR, Rudolf MICHAŁEK — prof. AR,
poseł na Sejm PRL, Jan MIGDALSKI —

dyr. PP „Dom Książki”, Kazimierz MI-
NIUR — I sekretarz KF KM HiL, członek
KC PZPR, delegat na X Zjazd PZPR, Ka­
rol MIKLARZ — działacz ZIW PRL, Sta­
nisław MŁYŃSKI — przewodniczący RO
ZSP, Józef MURZYN — rolnik z Wiśnio­
wej, Władysław MATLAK — robotnik
KPKS O/Myślenice, poseł na Sejm PRL,
Jadwiga NOWAKOWSKA — z-ca prezesa
WZKR i OR, członek Egzekutywy KK
PZPR, Włodzimierz OSTROWSKI — prof,
sekretarz naukowy Krak. Oddz. PAN, An­
drzej PILCH — prof. UJ, przewodn. Ko­
misji Historycznej KK PZPR, Franciszka
PAŁAC — zasłużony działacz ruchu ro­
botniczego, Stanisław PACHOTA — dyr.
PDOKP, Tadeusz POPIELA — prof. Aka­
demii Medycznej, Zofia PULNIK — I se­
kretarz KZ PZPR PSS „Społem”, Euge­
niusz PUSTÓWKA — dyr. KM HiL, dele­
gat na X Zjazd PZPR, Krystyna RAFA —

wiceprzewodn. Komisji Oświaty RN m.

Krakowa, Anna ROLSKA — sędzia Sądu
Wojewódzkiego, Mieczysław R.OZMUS —

prof., rektor WSP, Roman RÓŻYCKI —

robotnik PKP, delegat na X Zjazd PZPR,
Zbigniew RUSINEK — zasłużony działacz
ruchu robotniczego, Gwidon RYSIAK —

doc. UJ, członek Prezydium KK SD, Ta­
deusz SALWA — członek Egzekutywy KK
PZPR, prezydent m. Krakowa, Jerzy SA­
LEK — robotnik MĄDRO, działacz PZPR,
Henryka SADOWSKA — Zasłużony Nau­
czyciel PRL, Jerzy SEGDA — dyr. Muzeum
Lenina, Joanna SENDOR — dziennikarz,
przewodnicząca ZK LKP, Mieczysław SIO-
DLARZ — robotnik PSS „Społem”, dele­
gat na X Zjazd PZPR, Stanisław SZCZY­
GIELSKI — Komendant Woj. ORMO, Ju­
lian STEFANIAK — rolnik, członek Egze­
kutywy KK PZPR, Marian STOKŁOSA —

emeryt, członek Prezydium CKR, Zyg­
munt SKWARCZYŃSKI — rzemieślnik,
Krzysztof SOPALA — oficer WP, członek
CKKP, Władysław SMULSKI — I sekre­
tarz KZ PZPR DOKP, Witold SOCHACKI
— wiceprzewodniczący WPZZ, Jan SYKU-
TERA — aktor Teatru Ludowego, Daniel
SWĘDZIOŁ — lekarz, członek KC PZPR,
Tadeusz ŚRODULSKI — prof., rektor Po­
litechniki Krakowskiej, Stanisław SUSKI
— robotnik Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego, Józefa SZELEREWICZ — robotni­
ca ZPC Wawel, Ryszard SZMAJDA — ro­
botnik KM HiL, Tadeusz SZEWCZYK —

emeryt, działacz społeczny, Włodzimierz
SZEWCZUK — prof. UJ, przewodniczący
ZW TKKŚ, Roman SZUMIŃSKI — ro­
botnik KPB, Sabina SZEWCZYK — ro­
botnica KZF „Polfa”, Józef SZCZUROW­
SKI —• sekretarz KK PZPR, Andrzej
ŚLIWA — z-ca dyr. CLPO, Sławomir
TARKOWSKI — red. nacz. Gazety Kra­
kowskiej, członek Egzekutywy KK PZPR,
Stanisław TOKARZ — robotnik Z-du
Stalowniczego KM HiL, Jerzy TRELA —

rektor PWST, poseł na Sejm PRL, Witold
WAŚNIEWSKI —red. nacz. OTV w Krako­
wie, Ryszard WIECZOREK — działacz
społeczny, Adam WIERNY — prof., se­
kretarz Komitetu Środowiskowego Nauki,
Tadeusz WOJTASZEK — prof. Akademii
Rolniczej, Andrzej WORTMAN — prze­
wodniczący ZF KM HiL, Tadeusz WROŃ­
SKI — dyr. Międzywojewódzkiej Szkoły
Partyjnej, członek Egzekutywy KK PZPR,
Petronela WASZKIEWICZ — zasłużony
działacz ruchu robotniczego, Konstanty
WASZKIEWICZ — zasłużony działacz ru­
chu robotniczego, Franciszek WARZO­
CHA — zasłużony działacz ruchu robot­
niczego, Wojciech WAŚNIOWSKI — rol­
nik, poseł na Sejm PRL, Tadeusz ZAGÓL
— tokarz PZL WSK, Jan ZACHACKI —

komendant wojewódzki OHP, Ryszard
ZIELIŃSKI — przewodniczący KR PRON,
Andrzej ZAŁĘSKI — prokurator woje­
wódzki, Jerzy ZIĘBA — I sekretarz KZ
PZPR WSK, z-ca członka KC PZPR, Leo­
nard ŻUKIEWICZ — przewodniczący
KKKP.

/

1 Maja w Rynku Głównym odbędzie się
blok imprez kulturalnych na specjalnie do
tego celu przygotowanej estradzie. Program
przewiduje: godz. 10.45 — montaż poetycki
w wykonaniu artystów scen krakowskich;
godz. 11.00 — występ orkiestry Garnizonu
Krakowskiego LWP; godz. 11.30 — występ
Zespołu Pieśni i Tańca AWF; godz. 12.30 —

występ Estrady Rzeszowskiej z programem
„Baśniowisko” — śpiewogra dla dzieci; godz.
13.30 — występ Harcerskiego Zespołu Pieśni
i Tańca „Małe Słowianki”; godz. 14.30 —

występ zespołu folklorystycznego z Jugosła­
wii; godz. 15.30 — występ Zespołu Pieśni i
Tańca „Harnasie”; godz. 16.30 — występ
Estrady Rzeszowskiej z programem estrado­
wym; godz. 17.30 — występ zespołu „Re-
welersi”; godz. 17.45 — występ zespołu
„Śpiewa Młodość” działającego przy DK

„Krakus”; godz. 18.30 — występ zespołu
„Playing Family” i Ewy Domagały; godz.
19.30 — występ zespołu „Wawele” i Jana Woj­
daka — zakończenie programu o godz. 20.30.

30.IV. — g. 15.30 — Czwórmecz piłki
nożnej drużyn spartakiadowych z udziałem
drużyn BKS „Wanda”, GTS „Wisła”, KS
„Cracovia” i RzKS „Juvenia”. Stadion BKS
„Wanda”.

30.IV.—5.V. — g.9 — Międzynarodowy tur­
niej 1 Majowy w piłce ręcznej mężczyzn o

Puchar rektora AR Kraków — sala AR, al.
Mickiewicza.

29—30.IV. — g. 17 — zawody z okazji I

Maja „Pierwszy krok w jeździe figurowej”
oraz pokazy dla dzieci. Lodowisko, ul. Sied­
leckiego 7.

30.IV. — g. 16. — Turniej tenisa stołowego
oldbojów. Sala KS „Cracovia”.

l.V. — g. 12—18. — Turniej tenisa ziem­
nego z okazji 1 Maja. Myślenice-Zarabie,
korty tenisowe.

30.1V. — g. 12.30. — Pierwszomajowe bie­
gi uliczne w kat . wiekowych. Ulice Dobczyc.

30.IV.—l.V. — g. 10. — Pięciomecz miast
zaprzyjaźnionych w pływaniu Becescaba —

Oradea — Koszyce — Zrenjanin — Kra­
ków. Kraków — pływalnia KS „Korona”.

1—4.V. — g. 13. — Turniej 1 Majowy w

tenisie ziemnym. Kraków, Koletek.
l.V. — g. 11. — Gry i zabawy dla dzieci.

N. Huta, Centrum „A”.
1—4.V. — g. 10. — Międzynarodowe Mi­

strzostwa Krakowa w Łucznictwie. Stadion
Budostalu — Stróże Rybne.

l.V. — g. 12. — Międzynarodowe zawody
piłki nożnej juniorów Polska — Węgry; Suł­
kowice.

l.V. — g. 11. — Otwarcie nowego stadionu
rekreacyjnego połączone z imprezami rekrea­
cyjnymi; Gdów.

l.V. — g. 11. — Sztafetowe biegi uliczne;
Wieliczka — Rynek.

l.V. — g. 11. — Turniej gier i zabaw z o-

kazji 1 Maja; Kraków, park Jordana.
l.V. — g. 11. — Otwarty turniej rekrea­

cyjny z okazji 1 Maja dla mieszkańców: My­
ślenice-Zarabie.

l.V. — g. 14. — Zawody 1 Majowe w sko­
kach przez przeszkody; Kraków —- Hipo­
drom, Chełm — Niezapominajek.

MINIATURA (pl. Ducha 2): Opo­
wieść o pokusie, upadku i poku­
cie Franciszka Wilona, spisana
przez niego samego w formie te­
stamentu — 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1): F. Dostojewski: Zbrod­
nia i kara — 10 (abonamenty nie­
ważne); T Bradecki: Wzorzec do­
wodów metafizycznych — 19.15.
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
I. Iredyński: Trzecia pierś — 16.30

(dla dorosłych) KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 31): H. Pinter:

Urodziny Stanleya — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): A. Fre­
dro: Damy 1 huzary —11 1 14 . LU­
DOWY (os. Teatralne 34): A. Fre­
dro: Zemsta — 11 . OPERETKA

(Lubicz 48): J. Strauss: Baron cy­
gański - 19.15. GROTESKA (Skai-
bowa 2)- M . Konopnicka: Na ja
gody — 10 1 12.15. MASZKARON —

SCENA STUDIO (Boh. Stalingradu
21, II p.): Molier: Mizantrop
— 18. STREFA (Floriańska 14): Wg
E. Zegadłowicza; Powsinogi bes­
kidzkie - 19.15. STU (al. Kraslń

skiego 16): Noc tysięczna druga
— 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

CZWARTEK
STARY (Jagiellońska 1): F. Do­

stojewski: Zbrodnia 1 kara — 16

(abonamenty nieważne). MASZKA­
RON (Wieża Ratuszowa): F. Ra-
belais: Gargantua — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.
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Ruch kołowy i komunikacja w dniu 1 łaja
Wydział Komunikacji Urzę­

du Miasta Krakowa przepra­
szając za okresowe utrudnie­
nia w ruchu i zatrzymywaniu
się pojazdów, informuje wszy­
stkich użytkowników dróg, że
od dnia 30 kwietnia 86 r. od
godzin popołudniowych do
dnia 1 maja 86 r. do godz. 15
obowiązywać będą zakazy za­
trzymywania się i postoju po­
jazdów (również na chodni­
kach) na następujących uli­
cach: Grodzka, Kanonicza, Se­
nacka, pl. Wiosny Ludów,
Franciszkańska, Bracka, Wiśl-
na, Gołębia, Jagiellońska. Sw.
Anny, Śzewska, Szczepańska,
pl. Szczepański, Sławkowska,
Sw. Jana, Szpitalna, Solskiego,
Mikołajska, Mały Rynek, Sien­
na, Św. Krzyża, Stolarska, Po­
selska, Zacisze, Worcella, Gar­
barska, pl. Na Groblach, Tar-
łowska, Straszewskiego, Pod­
wale, 1 Maja, Podzamcze,
Manifestu Lipcowego, Retory­
ka, Wenecja Czapskich, Ber­
nardyńska, Smocza, Koletek,
Sukiennicza, Sw. Agnieszki,
Stradom, Waryńskiego, Łob­
zowska, Batorego, pl. Biskupi.

Wdniu1maja1986r.od
godziny 7.30 do 10 będą zamy­
kane dla ruchu następujące
ulice: Łobzowska, Manifestu
Lipcowego, Batorego, Wene­
cja, Retoryka, pl. Na Grob­
lach, Straszewskiego (od Fil­
harmonii do Wawelu), Pod­
zamcze. Bernardyńska, Grodz­
ka, Smocza, Koletek, Sw. A-

gnieszki.
Podany wyżej zakres ogra­

niczeń może się zwiększyć lub
zmniejszyć w zależności od
sytuacji ruchowej w obszarze
najbliższym centrum w obrę­
bie Plant.

Ponadto w dniu 1 maja 86
r. w godzinach 6 do 13 wyłą­
czony będzie i ogólnego użyt­
ku parking strzeżony na pl.
Szczepańskim 1 przy Filhar­
monii a postoje płatne przy
ul. Szczepańskiej 1 ul. Grodz­
kiej będą nieczynne w okre­

sie ustawienia na nich znaków
zakazu zatrzymywania się.

Zwraca się uwagę kierują­
cych pojazdami na koniecz­
ność bezwzględnego przestrze­
gania wprowadzonego oznako­
wania, gdyż pojazdy pozosta­
wione w miejscach obowiązy­
wania ww. znaków będą usu­
wane przez służby porządko­
we na koszt ich właścicieli.

INFORMACJA MPK
W SPRAWIE

KOMUNIKACJI W DNIU
1 MAJA 1986

TRAKCJA TRAMWAJOWA
1. W dniu 1986-05 -01 komu­

nikacja odbywa się wg rozkła­
du świątecznego.

2. ZTP Podgórze uruchomi
3 dodatkowe pociągi na linii
ńr „1” w godz. od 6.00 do 16.00.

3. ZTH Nowa Huta urucho­
mi 4 dodatkowe pociągi na li­
nii nr „4”.

TRAKCJA AUTOBUSOWA
1. W dniu 1986-05 -01 komu­

nikacja odbywa się wg roz­
kładu świątecznego z następu­
jącymi wyjątkami:

ZAW WOLA DUCHACKA
— wzmocni linię pospieszną

„C” o 2 dodatkowe autobusy
w godz. 6—16.

— zabezpieczy dodatkową
rezerwę czynną w ilości 5 au­
tobusówwgodz.od6do16z
lokalizacją — 4 autobusy —

Azory — 1 autobus — Sal­
wator.

ZAB BIEŃCZYCE
— wzmocni linię pospieszną

„A” o 2 autobusy w godz. od
6.00 do 16.00.

— wzmocni linię pospieszną
„B” o 1 autobus kursujący w

godz. od 6 do 16.
— uruchomi linię nr „142”

wg rozkładu powszedniego.
Wozy szczytowe kursują wy­
łącznie na zmianie rannej do
godz. 10.00,

— uruchomi linię nr „129”
w ilości 15 autobusów wg roz­
kładu powszedniego,

— zabezpieczy dodatkową
rezerwę czynną w ilości 5 au­
tobusów wgodz. od 6 do16z
lokalizacją: — 1 autobus —

Dworzec Główny, •— 2 auto­
busy — Kleparzp— 2 autobu­
sy — Centrum Adm. HiL.

ZAC CZYŻYNY
— wzmocni linię nr „105” o

2 dodatkowe autobusy w godz.
od6do16.

— wzmocni linię nr „128” o

4 dodatkowe autobusy w godz,
od6do16,

— wzmocni linię nr „132” o

3 dodatkowe autobusy w godz.
od6do16,

ZAP PŁASZÓW
— wzmocni linię nr „130”

o 4 dodatkowe autobusy w

godz. od 6 do 16,
—zabezpieczy dodatkową

rezerwę czynną w ilości 5 au­
tobusówwgodz.od6do16z
lokalizacją: — 1 autobus —

Borek Fałęcki,.— 2 autobusy
— plac Bohaterów Getta, —

2 autobusy — Kleparz.
Łącznie w dniu 1986-05 -01

Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Krakowie
skieruje dodatkowo do ruchu
w porównaniu do dnia świą­
tecznego — 9 pociągów tram­
wajowych — 22 woży oraz

47 autobusów.
W związku z przemarszem

kolumn uczestników wiecu 1-
majowego do Rynku Główne­
go od godz. 9 nastąpią chwi­
lowe zatrzymania ruchu ko­
munikacji miejskiej w obrę­
bie I obwodnicy a szczególnie:
Straszewskiego — Wiślna,
Grodzka — Rynek Główny,
Manifestu Lipcowego — Stra­
szewskiego — Podwale —

Szewska, Bernardyńska —

Waryńskiego — Sienna. Łob­
zowska — 1 Maja — Szcze­
pańska.

Sesja DRN Kraków-Sródmieście

Czy zrobiono wszystko
co należało zrobić?

Na swojej XIII zwyczajnej
sesji zebrała się Dzielnicowa
Rada Narodowa Kraków-
-Sródmieście. Obrady poświę­
cone w głównej mierze oce­
nie wykonania planu rocznego
za rok 1985 oraz dzielnicowych
założeń planu społeczno-gos­
podarczego za lata 1983—85
prowadził przewodniczący

DRN Zygmunt Kopacz. Nie
wszystkie założenia umiesz­
czone zarówno w planie rocz­
nym jak i trzyletnim zostały
zrealizowane. Poszczególne ko­
misje skrupulatnie wypunkto­
wały wszystkie mankamenty
i niedobory. Zastanawiano się
na ile plan był sumą chęci i
potrzeb, a na ile realnych

możliwości. Padło też pytanie:
czy wszystko zrobiono, co na­
leżało zrobić, czy niewykona­
nie planu nie było również e-

fektern słabości służb inwes­
torskich, niekonsekwentnego
nadzoru a czasem nawet i
nieudolności...

Rada przyjęła — wraz z

zastrzeżeniami i uwagami za­
wartymi w koreferacie — in­
formację naczelnika dzielnicy
Zbigniewa S.achury o reali­
zacji planu społeczno-gospo­
darczego za lata 1983—85 oraz

planu i budżetu dzielnicy za

rok 1985 i postanowiła — przy
jednym głosie wstrzymującym
się — udzielić mu absoluto- 3
rium. (jb). i

ŚRODA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Sko­

rumpowani (fr. 15 lat) — 17 .15;
Czułe słówka (USA 15 lat) —

19.30 . KULTURA (Rynek Gl. 27):
Pechowiec (fr. 12 lat) — 9 .30, 14,
18; Nadzór (poi. 18 lat) — 11.45,
16, 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Iluzjon — film prod. fr. z

cyklu „Czwartki słynnych fil­
mów” — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA — Studyjne (Lubicz
6): Greystoke: legenda Tarzana,
władcy małp (ang. 12 lat) — 15,
17.30. 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Władca pustyni
(poi. b.o.) — 10. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd i kroko­
dyl (USA 15 lat) — 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALAI Słońce w

kieszeni (radź, b.o.) — 15; Sute-
ner (NRD 15 lat) — 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Och, Karol (poi. 15

lat) — 15.30, 17.30; Carmen (wł.-
fr. 12 lat) — 19.30. SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): O-bi, O-ba (poi.
15 lat) —16, 18, 20. TĘCZA (Praska
52): (9 1 11 — sense dla szkół).
UGOREK (os. Ugorek): Przygo­
dy Ali Baby 1 40 rozbójników
(radź, b.o.) — 15; Hallo Szpic-
bródka (poi. 15 lat) — 17.30; Wyjś­
cie awaryjne (poi. 15 lat) —

19.30 . UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (ctiin. 15 lat) — 15.30,
17.45 Gliniarz z Beyerly Hills

(USA 18 lat) — 20. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) —

10, 12.15; Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) — 15.30; Mokry szmal

(pól. 13 lat)— 18, 20. WARSZA­
WA (Stradom 15): Indiana Jones

(USA 15 lat) — 10, 12.15; Harfa
birmańska (jap. 18 lat) — 15.30,
18, 20.30, 23. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Podróże pana Kleksa, cz.

I 1 II (poi. b.o.) — 10; Jeździec
bez głowy (radź, b.o.) — 13.15;
Lekarki (NRD 18 lat) — 16; Eski-
mosce jest zimno (węg. 18 lat) —

18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Dziew­
częta z Nowolipek (poi. 13 lat) —

13. 17, 19, 21.
GDÓW — Promyk: Indiana Jo­

nes (USA 15 lat); Kobieta z pro­
wincji (poi. 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Dia­
belskie szczęście (poi. 13 lat);
Podróże pana Kleksa, cz. I 1 II

(poi. b.o.). MYŚLENICE — Wisła:

Gremliny rozrabiają (USA 12

lat); Miłość Swanna (fr. -RFN 18

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Kim jest ten człowiek (poi.' 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Dłużnicy śmierci (poi. 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Indiana Jo­
nes (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Diabelskie szczęście (poi.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
Czułe słówka (USA 13 lat).

Pozostałe kina nieczynne

CZWARTEK
KULTURA: Pechowiec — 14, 18;

Nadzór — 16, 20. MIKRO: Zmory
(poi. 18 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA: Iluzjon — film prod.
USA z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Gregory Peck” — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 14;
Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat) -4 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Straszydła (poi.
b.o .) 15; Tajemniczy Budda (chln.
15 lat) — 17. ŚWIT MAŁA SALA:
Szaleństwa panny Ewy (poi. b.o .)
— 15; Okruchy wojny (poi. 15 lat)
— 17, 19. TĘCZA — niecz., WAN­
DA: (nie ma seansów o 10 1 12.15;
popoł. jak w sob.), WARSZAWA:

(nie ma seansów o 10 1 12.15;
popoł. jak w sob.) . WOLNOŚĆ:
(nie ma seansów o 10 i 13.15;
popoł. jak w sob.) . ZWIĄZKO­
WIEC: Pechowiec (fr. 12 lat) —

16, 18.
ALWERNIA — Chemik: Spokoj­

nie,. to tylko awaria (USA 15 lat).
DOBCZYCE — Raba: Klasztor
Shaolln (Hongkong-chiń. 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka, PRO­
SZOWICE — Syrenka, SŁOMNI­
KI — Czar: mecz.

Pozostałe kina jak w środę

ŚRODA—CZWARTEK
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, czw. — Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
czw. — Prokoclm, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23 a, czw. —

Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:
Na Skarpie 65, czw. — Prądnicka
35, OKULISTYCZNY: Na Skarpie
65, czw. — Wltkowlce.

Środa
program i

9.00 Wokół nas, kl. 1—21

Święto pracy
9.30 — 12.00 Domator:
9.35 Domowe przed szkol*

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla H zmiany:

„Czekając na miłość” — film
fab. prod. ang.

11.55 Prawo na co dzień
13.30 TTR — wskazówki

metod., sem. 2: Notatki w sa­
mokształceniu

14.00 TTR — upr. roślin,
sem. 2: Środki grzybobójcze i

bakteriobójcze
14.50 Wokół nas (kL 1—2)

„Święto Pracy”
15.45 NURT: Aktualne prob­

lemy oświaty
16.15 Program dnia: DT —•

wiadomości
16.20 Dla dzieci: „Tik-Tak*
16.45 „Pamięć w sercu za­

chowana” — wojsk, film do-
kum.

17.50 DT — wiadomości 1

transmisja części oficjalnej a-

kademii 1-Majowej w Warsza­
wie

18.50 Losowanie Express
Lotka i Super Lotka

19.00 Dobranoc: „Przygód
kilka wróbla Cwirka”

19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik Telewizyjny

. 20.00 „Warszawskie maje” —

film dok.
20.20 „Czekając na miłość*

— film fab. prod ang.
22.00 DT - komentarze
22.30 Program muzyczny
23.15 DT — wiadomości

PROGRAM II
16.55 Program dnia
17.00 Konsylium „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.30 Salon muzyczny
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Teraz my”: Halemba

Głęboka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Teraz my”, cz. 2: Ha­

lemba — „Odwiedziny"
20.15 „W poszukiwaniu In­

dii”: „Niedotykalni” — film
dokum. Szymona Wdowiaka

20.40 „To jest moje życie” —

program publicystyczny
20.55 Strofy o pokoju
21.00 Studio Sport
21.45 „Teraz my”, cz. 3: Ha­

lemba — „Spotkanie”
22.45 „Filmowe role Tadeu­

sza Fijewskiego” — fel.
23.25 Wieczorne wiadomości
23.35 Strofy o pokoju

CZWARTEK

PROGRAM I

7.45 Program dnia
7.50 DT.— wiadomości
8.00 Transmisja uroczysto­

ści 1-Majowych z Moskwy
9.00 Z różnych stron Polski

— progr. folkloryst.
9.50 Transmisja uroczystoś­

ci 1-Majowych z Warszawy,
województw i stolic państw
socjalistycznych

13.35 Z polskiej fonoteki
14.05 Koncert muzyki pol­

skiej
14.30 „Jedna jest Polska” —

rep.
14.50 „Kirasjerzy” — film

muz.

15.20 „Nieznośna dziewczy­
na” — franc. film fab.. reż.
Michel Boisrond. Wyk.: Bri-
gitte Bardot. Jean Bratonnie-
reiin.

16.45 DT — wiadomości
16.55 Studio Sport — finał

Pucharu Polski w piłce noż­
nej: GKS Katowice — Górnik
Zabrze

19.00 Wieczorynka: „W krai­
nie czarnoksiężnika Oza”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 „Alicja” — film fab.

prod. polskiej
22.05 „Śpiewające skrzypce”

— czechosł. nrogr. rozr.

PROGRAM II
15.05 „Festyn z wędką”
15.20 Robotnicza scena

15.45 „Majówka”
16.00 „Festyn z wędką” cz.

2
16.15 „Popołudnie w popo­

łudnie” — fel.
16.35 „Ostatni taki mecz” —

progr. satyr.
17.00 „Festyn z wędką”, cz.

3
17.10 „Majówka”, cz. 2
17.40 „Festyn z wędką”, cz.

4
17.55 Kalejdoskop taneczny
18.30 Program lokalny
19.00 „Zrobione w Krako­

wie” — progr. rozr.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 Grać jazz
20.55 Uwaga dokument:

„Łódzki życiorys” — film Da­
nuty Malladin

21.35 „Błyszczące krople ro­
sy”

22.05 „Nie ma mocnych” —

polski film fab.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea-

trów, kin, rad'a i'telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.


